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Aby rośli na radość, na silę i dumę naszej ojczyzny
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DROGA MŁODZIEŻY,
PRZODOWNICY NAUKI, ZETEMPOW- 

CY, HARCERZE, UCZNIOWIE WSZYST­
KICH SZKÓŁ!

Rozpoczynacie dziś nowy rok pracy — 
silniejsi, wypoczęci, zdrowi, dojrzalsi 
o cały rok szkolny, wzbogaceni przeży­
ciami i doświadczeniami z okresu waka­
cyjnego. Wstępujecie w progi Waszych 
szkół z entuzjazmem i radością, z silną 
wolą i gorącym pragnieniem rzetelnej 
nauki. Zdajecie sobie sprawę z ważności 
zadań stojących przed Wami. Na Was, 
na młode pokolenie, liczy nasza ojczyzna, 
od Was oczekuje, że w szkole dobrze przy­
gotujecie się do udziału w budownictwie 

walki

festi- 
naro-

socjalistycznym, do skutecznej 
o pokój i szczęście ojczyzny.

Zaledwie kilkanaście dni temu na 
walu bukareszteńskim młodzież stu
dów świata manifestowała i w Waszym 
także imieniu niezłomną wolę pokoju, go­
rące uczucia przyjaźni i solidarności 
w walce o wolność narodów, w walce 
o prawo do pracy, do nauki i do kultu­
ralnego wypoczynku dla młodych.

W naszym kraju, w którym władzę 
sprawuje lud pracujący miast i wsi pod 
kierownictwem klasy robotniczej, prawa 
te zapewniła młodzieży Konstytucja. Dla 
Was państwo nasze wznosi corocznie no­
we budynki szkolne i remontuje dawne, 
dla Was kształci i powiększa kadry 
nauczycieli, dla Was organizuje kolonie 
i obozy, pałace młodzieży i parki kultury. 
Dla Waszego użytku państwo wydaje 
corocznie miliony podręczników i pięk­
nych książek, dla Was fabryki wytwarzają 
pomoce naukowe, sprzęt i przybory szkol­
ne. Wszystkie dzieci w Polsce Ludowej 
korzystają z tego dorobku wytworzonego 
pracą całego narodu. Drzwi szkół stoją 
otworem dla wszystkich, dla dzieci i dla 
■mjrbWy.nrr------- - ------------------- •••-

Pomyślcie także, że w tym samym cza­
sie, gdy wy wstąpiliście w progi szkół 
pogodni i ufni, radośni i chętni do pracy, 
otoczeni troską i opieką całego społeczeń­
stwa — miliony dzieci w krajach wyzy­
skiwanych przez kapitalistów są pozba­
wione nie tylko możliwości nauki, ale 
często chleba i dachu nad głową. Dzieci 
robotników francuskich, bohatersko bro­
niących w długotrwałym strajku swych 
praw do pracy i do pokoju, dzielą z ro­
dzicami niedostatek, niepewność jutra 
i doznają na równi z dorosłymi prześla­
dowań ze strony zaprzedanych imperia­
listom rządów. Dzieci Yietnamu i Kenii 
w każdej chwili narażone są na utratę 
życia. Dzieci Murzynów w Ameryce zno­
szą upokarzające prześladowania, nędzę 
'i głód.

Jest jeszcze wiele niesprawiedliwości 
i krzywd, jest jeszcze wiele krajów, w któ­
rych nie praca i wartość człowieka, lecz 
chciwy zysków kapitał decyduje o losach 
ludzkich. Ale siły obozu postępu i pokoju 
wzrastają z każdym dniem i skupione 
wokół. Związku Radzieckiego odnoszą 
zwycięstwa, które napełniają radością mi­
liony ludzi na całym świecie. Oto po raz 
pierwszy od trzech lat tak bliskie Wa­
szym sercom dzieci bohaterskiej i nie­
zwyciężonej Korei zaznały radości pokoju, 
po raz pierwszy od trzech lat zasiądą do 
nauki nie drżąc przed grozą bomb, nie 
lękając się o losy rodziców, braci i sióstr. 
Wbrew woli chciwych, drapieżnych, zbrod­
niczych imperialistów zatriumfowała idea 
pokoju. W nieustępliwej walce rosną 
i zwiększają się siły obozu pokoju, pod 
trzymując nadzieje walczących o sprawie 
dliwość na całym świecie.

Każdy z Was chce wziąć udział w tej 
toczącej się na świecie walce o pokój, 
dobro i prawdę, o sprawiedliwość i pracę, 
o piękno i godność życia ludzkiego 
Pragnienie to wynika z gorącej miłości 
Waszych młodych serc ku swemu kra­
jowi, ku naszej rozkwitającej ojczyźnie 
ludowej.

Ale nie tylko pragniecie wziąć udział 
w walce o pokój i szczęście ojczyzny.

Bierzecie w niej udział. Bierzecie — 
jeżeli rzetelnie i uczciwie wypełniacie 
obowiązki na Was włożone, jeżeli wy­
trwale i uparcie zdobywacie wiedzę. Wie­
dzę. która, uczy Was rozumieć to, co się 
dzieje na świecie, i wskazuje, jak świat 
zmienić na lepsze, jak opanować dla do­
bra ludzi przyrodę, jak sprawiedliwie 
ułożyć między ludźmi stosunki.

Bierzecie w niej udział — walcząc co­
dziennie i nieustępliwie z trudnościami 
i własną słabością, z wygodnictwem lub 
lenistwem, które Wam w zdobywaniu wie­
dzy przeszkadza. Bierzecie w niej udział, 
jeśli pomagacie w pracy kolegom, jeśli 
szanujecie rodziców i nauczycieli, jeśli 
kochacie własną szkołę i troszczycie się 
o to, by w niej panował lad, czystość, po­
rządek, jeśli wykonujecie prace społecznie 
użyteczne dla Waszej wsi, Waszego mia­
steczka czy miasta, dla Waszego kraju.

Bierzecie udział w' tej walce, jeśli kon­
trolujecie i krytycznie oceniacie zachowa­
nie się Wasze w szkole i poza, szkołą, 
jeśli postępujecie tak, że klasa( organiza­
cja młodzieżowa, nauczyciele i rodzice 
mogą z radością i dumą oceniać każdy 
Wasz krok.

Bierzecie w niej udział, jeśli przeku­
wacie gorące i szlachetne uczucia patrio­
tyczne na codzienny wytrwały wysiłek 
świadomego, zdyscyplinowanego, rozum-' 
nego ucznia, który ,zdaje sobie sprawę, że 
uŻTiS "UCZy się' pO' to', ijj? ji.ir<- budwAuC 
i bronić zdobyczy swego kraju.

A budować i bronić można jedynie 
w' oparciu o rzetelną i gruntowną wiedzę. 
Zdobywanie więc rzetelnej i gruntownej 
wiedzy, świadome kształtowanie szła 
chętnego i silnego charakteru, umiejęt­
ność życia w zespole kolegów i poczucie 
odpowiedzialności za pracę i postępowanie 
tego zespołu — oto jak na codzień ma być 
rozumiany i realizowany Wasz patriotyzm. 
Uczcie się oceniać patriotyzm według pra­
cy i jej wyników, gdyż ten, kto naprawdę 
kocha ojczyznę, potrafi jej czynem służyć, 
a nie słowami.

Wasze wysiłki i osiągnięcia śledzimy 
z troską i uwagą. Radość przynoszą nam 
Wasze oceny bardzo dobre i dobre, 
z niepokojem analizujemy przyczyny 
ocen niedostatecznych. Starannie spraw­
dzamy poziom Waszej wiedzy i badamy 
opinię społeczeństwa o Waszym zacho­
waniu. Tegoroczne egzaminy promocyjne, 
końcowe i maturalne były dowodem, że 
wiele szkół osiągnęło wysoki poziom 
nauki, ale wykazały też i braki, których 
nie można poprawić bez Waszego udziału, 
bez Waszego wysiłku, bez Waszej staran­
nej i wytrwałej pracy. W szczególności 
musicie w tym roku osiągnąć lepsze wy­
niki z języka polskiego, zwłaszcza z gra­
matyki i ortografii. Język ojczysty jest 
podstawowym przedmiotem nauczania. 
Nie można prawidłowo rozumować, nie 
można osiągnąć naprawdę wysokiego 
stopnia wiedzy w zakresie wszystkich 
przedmiotów nauczania, nie można osią­
gnąć wysokiego stopnia rozwoju umysło­
wego i poziomu kulturalnego bez dosko­
nałego opanowania języka ojczystego 
Prawidłowo wyrażać się, jasno i popraw-

nie pisać, dużo- czytać, znać literaturę 
i rozumieć zjawiska języka ojczystego — 
to podstawowy, zasadniczy obowiązek 
każdego ucznia-patrioty w polskiej szkole. 
Egzaminy, które Was z wiosną czekają, 
będą sprawdzianem, jak wypełniliście ten 
obowiązek, jak opanowaliście język ojczy­
sty i wszystkie przedmioty nauczania 
wchodzące w zakres programów.

Polska Ludowa otacza Was miłością, 
pragnie Waszego szczęścia 1 dlatego też

wiele od Was wymaga. Nie wątpię, że 
wypełnicie z honorem Wasze patrioty­
czne obowiązki.

Życzę Wam, by ten nowy rok pracy 
był rokiem dużych osiągnięć i radości 
z wypełnionych zadań.

Życzę Wam, abyście pracą swą i postę­
powaniem zasłużyli na tę miłość, którą 
darzy Was cały kraj, byście rośli i doj­
rzewali na radość, na siłę i dumę naszej 
ojczyzny.
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Sprau® o*Ssaeujui
Przez cały czas trwania narady, ciągną­

cej się tego upalnego wieczoru już od kil­
ku godzin, ani razu nie padło żadne szum­
ne i górne słowo. Język tych kilkunastu 
najbliższych współpracowników, których 

| Minister zwołał na kolejne posiedzenie ko­
legium, był prosty, chwilami wydawał się 
twardy, ostry, kanciasty. Na próżno bo­
wiem szukałbyś u Lindego, Karłowicza, 
Szobera czy Orgelbranda sensu takich słów, 
jak odsiew, odpad śródroczny, odpad mię- 
dzyroczny, odpad roczny. Dla milionów lu­
dzi słowa te brzmią obco, ale u tych kil­
kunastu zebranych w gabinecie Ministra 
budzą niepokój, dla nich są one zastana­
wiające.

NIEPOKOJĄCA LICZBA
Przed nami lista zatytułowana „odsiew 

śródroczny". Jan Kluska, uczeń klasy III 
szkoły wiejskiej w Jastrzębniku, gmina Mu­
szyna, przerwał naukę w ciągu roku; Ry­
szard Suchy, lat 13, nie ukończył klasy IV, 
nie chodzi do szkoły; Leokadia Kochano, 
uczennica klasy VII, urodzona w 1938 r., 
przerwała naukę, przebywa w domu; An­
toni Żmudziński, urodzony w 1938 r., 
uczeń klasy V szkoły nr 101 w Lodzi, prze­
rwał naukę... Długa jest lista tych, którzy 
rozpoczęli naukę we wrześniu, jednak nie 
dotrwali do czerwca i odpadli w ciągu ro­
ku szkolnego. Ale jeszcze kilkakrotnie 
większy jest wykaz dziewcząt i chłopców 
w całym kraju, którzy wprawdzie dotrwali 

, do końca wakacji w szkole, lecz nie po­
bawili się w następnym roku szkolnym, 
aby kontynuować naukę w klasie wyższej., 

"Ca siafrotffą w języku statystów Jduśiew 
międzyroczny". I

Kiedy szef planowania referował te 
sprawy, przetarł okulary, jeszcze raz się­
gnął dc tablic statystycznych i — jakby nie 
wierząc liczbom, które sam tylokrotnie 
wnikliwie badał — ponownie odczytał, 
niestety, tę samą, niepokojącą liczbę. Od­
siew całoroczny wynosi w roku 1951/52 po­
nad 183 000 uczniów, co stanowi 5,8 proc, 
młodzieży uczęszczającej do szkół podsta­
wowych.

Minister i jego doradcy uważnie przy­
glądają się tablicom i materiałom opraco­
wanym przez Departament Planowania. 
Zestawienia statystyczne mówią wyraźnie, 
że odsiew uczniów w szkołach podstawo­
wych w porównaniu z latami 1945 i 1948 
nieustannie maleje, że obejmuje przeważ­
nie dzieci przerośnięte, że jest on zresztą 
wielokrotnie niższy od odsiewu w szkołach 
Polski kapitalistycznej, oczywiście, nie li­
cząc ponadto miliona dzieci w wieku szkol­
nym, dla których w ogóle nie było miej­
sca w przedwrześniowej szkole podstawo- 
wej. Ale chwila ulgi, wywołana tymi op­
tymistycznymi spostrzeżeniami, trwa krót­
ko i nie przeradza się w samouspokojenie. 
Wysoki odpad plus milion dzieci poza 
szkołą w latach przedwojennych był wy­
razem świadomej, antyludowej polityki 
oświatowej — to jest zrozumiałe. Ale czym 
tłumaczy się ta niepokojąca liczba odsie­
wu-183 000 dzieci w Polsce Ludowej, któ­
ra stworzyła realne warunki dla pełnego 
urzeczywistnienia powszechności naucza­
nia? Czym tłumaczyć, że poważna liczba 
dzieci opuszcza szkołę przed ukończeniem 
klasy VII? Jakie są istotne przyczyny wy­
łomu w realizacji powszechności naucza­
nia, tej wielkiej zdobyczy ludu pracujące­
go, zagwarantowanej naszą Konstytucją?

PRZYCZYNY ODSIEWU
Członkowie kolegium Ministerstwa O- 

światy zajęli się na swej wielogodzinnej 
i naradzie skrupulatną analizą przyczyn od­

siewu w naszych obecnych warunkach. 
Liczby wykazują widoczną zależność od- 

w szkolnictwie podstawowym od 
ucznia, Po prostu — im starsze

jej ukończeniem dzieci starsze, zwłaszcza 
ęe, które już przekroczyły więk obowiąz­
ku szkolnego. W roku 1951/52 odsiew obej­
muje głównie dzieci powyżej lat 13.

Jeżeli zestawić odsiew roczny uczniów 
w szkołach podstawowych według klas, 
to okazuje się, że w roku 1951/52 już w 
klasie III przeciętnie odpadało 3,8 proc, 
dzieci, w klasie IV — 7.8 proc. Krytyczne 
pod tym względem są klasy V (11,2 proc.) 
i VI (11,5 proc.), co oznacza, że poważna 
liczba dzieci 
które doszły 
szkoły.

Obydwie te 
ku ucznia i od klasy wiążą się ściśle ze 
zjawiskiem drugoroczności. Przyczyną 
„starzenia się" uczniów w szkole, w sto­
sunku do wieku przewidzianego w danej 
klasie, jest drugoroczność. Najwyższy pro­
cent drugoroczności, tak samo jak naj­
wyższy procent odsiewu, przypada również 
na klasy IV, V i VI. Statystyka wykazuje, 
że im wyższa jest drugoroczność w danym 
województwie, tym wyższy jest odsiew. 
Zależność odsiewu od drugoroczności jest 
więc zupełna i potwierdź-', się podczas ba­
dania poszczególnych faktów w terenie. 
Liczne wypowiedzi rodziców i uczniów 
świadczą o tym, że przerwanie nauki na­
stąpiło wskutek niepromowania do klasy 
wyższej.

Dalsza analiza danych statystycznych 
i materiałów sprawozdawczych pozwala 
stwierdzić również, że na drugoroczność, 
a w konsekwencji na wysokość odsiewu 
.szkolnego nnwążn'' wpływ WYwier? odle­
głość miejsca zamieszkania dziecka ód 
szkoły. Istnieje także zależność odsiewu od 
stopnia organizacyjnego szkół. W szkołach 
niżej zorganizowanych odsiew jest wyż­
szy. Jest to zupełnie zrozumiałe, gdyż ucz­
niowie np. po ukończeniu szkoły o 1 nau­
czycielu nie zawsze idą do szkoły zbior­
czej, siedmioklasowej. Badania przeprowa­
dzone w terenie wskazują również, że jed­
ną z przyczyn odsiewu jest zatrudnienie 
uczniów (przerośniętych) w gospodarstwie 
rolnym lub w innych zawodach. W bada­
nych szkołach dla pewnej liczby dzieci o- 
puszczających szkołę przed jej ukończeniem 
podano jako przyczynę pracę zarobkową 
lub pracę w gospodarstwie ojca. Są to nie­
kiedy również dzieci w wieku obowiązku 
szkolnego.

DRUGOROCZNOŚĆ WROGIEM NR 1
W tym całym łańcuchu wzajemnie wa­

runkujących się przyczyn trzeba uchwy­
cić 1 główne ogniwo, podstawową przyczy­
nę, której zbadanie i pokonanie umożliwi 
ostateczne zwalczenie odsiewu w szkołach 
podstawowych. Jasne, że tą podstawową 
przyczyną jest, jak widzieliśmy, drugorocz­
ność. A zatem przeciwdziałanie odsiewowi 
sprowadza się do czołowego zagadnienia 
pedagogicznego w szkole, do zdecydowanej 
walki z drugorocznością.

(przeważnie przerośniętych), 
do klasy V, odpadały ze

zależności odsiewu od wle-

&

siewu 
wieku 
mamy dzieci w szkole, tym łatwiej odpa­
dają one ze szkoły. Wśród dzieci najmłod­
szych (lat 7—10) w ogóle nie notujemy od­
siewu. Natomiast opuszczają szkołę przed
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Na zdiecłu: Odbudowany Rynek Starego Miasta (do artykułu na str. 3}

wahania 
trzech liczb-wskaźników 

powinny tak samo alarmować, jak większe 
odchylenia wskazówki manometru w ko­
tłowni.

Z analizy przyczyn odsiewu wynika, że 
dla skutecznego jego zwalczenia admini­
stracja szkolna winna poddać rewizji sieć 
szkół podstawowych celem zagęszczenia 
szkół zbiorczych, biorąc pod uwagę uła­
twienie dzieciom drogi do szkoły i uwzglę­
dniając specyfikę warunków lokalnych. 
Trzeba także podjąć walkę o właściwe wy­
korzystanie przez wydziały oświaty fun­
duszów opieki nad dzieckiem i stypendiów 
w celu niesienia pomocy uczniom z ro­
dzin wielodzietnych i umożliwienia im 
ukończenia szkoły. Zainteresować należy 
tą akcją również komitety rodzicielskie

Jeśli przetłumaczyć to bojowe zadanie na ! odsiewu Wszelkie znaczniejsze 
język praktyki szkolnej, oznacza to przede wspomnianych 
wszystkim konieczność podniesienia pozio- I 
mu pracy dydaktyczno - wychowawczej j 
szkół. W szczególności trzeba wytworzyć i 
w szkole taką atmosferę, ażeby przeciw­
działać zniechęceniu uczniów, zwłaszcza 
mniej zdolnych i przerośniętych, a z tych lub 
innych powodów opóźnionych w nauce. 
Systematyczna opieka nad uczniem słabym, 
życzliwe i nieustanne mobilizowanie go do 
pokonania trudności, organizowanie po­
mocy ze strony kolektywu szkolnego i ro­
dziców jest podstawowym zabiegiem profi­
laktycznym przeciwko drugoroczności i 
„starzeniu się" uczniów, a w konsekwencji 
przeciwko odsiewowi.
ANI JEDNO DZIECKO POZA SZKOŁĄ
Trzeba, aby wszyscy kierownicy szkól i poszczególnych szkół. Gminne rady naro-

1 wychowawcy klasowi nauczyli się do­
strzegać nie tylko w każdym wypadku dru­
goroczności, ale także w każdym zjawisku 
zlej frekwencji uczniów, w przeciągają­
cej się chorobie dziecka, w zmniejszającym 
się składzie klas, zwłaszcza piątych i szó­
stych, w oporach nie uświadomionych lub 
mających trudne warunki rodziców, od­
mawiających posyłania dzieci do szkoły — 
alarmującą groźbę odsiewu. Nauczyciele 
i rodzice poszczególnych dzieci, które od­
padają w tej lub innej klasie czy szkole, 
nie zdają sobie oczywiście sprawy, że z 
tych sporadycznych jednostek składa się 
owa liczba 183 000.

Rady narodowe i wydziały oświaty win­
ny zrozumieć, że problem odsiewu nie spro­
wadza się wyłącznie dó, dzieci w wieku o- ; 
bowiązku szkolnego. Oczywiście, po odli­
czeniu z ogólnej liczby idsiewu uczniów 
powyżej lat 13 zjawisko przedstawia się 
o wiele mniej niepokojąco. Zrozumiałe, że 
część tej młodzieży trafia do szkoły dla 
pracujących. Ale z punktu widzenia potrzeb 
naszego budownictwa socjalistycznego i re­
wolucji kulturalnej w naszym kraju każ­
de przerośnięte dziecko, choćby w wieku 
powyżej obowiązku szkolnego, nie kończą­
ce szkoły podstawowej zwiastuje groźbę 
powrotnego analfabetyzmu i stanowi oczy­
wiste zakłócenie procesu przetwarzania się 
naszego narodu w naród socjalistyczny.

Ścisła ewidencja dzieci danego obwodu 
szkolnego i kontrola realizacji powszech­
ności nauczania winna być przedmiotem 
szczególnej troski każdej komisji oświato­
wej przy radach narodowych i wszystkich 
ogniw administracji szkolnej. Należy dą­
żyć do tego, aby w każdym obwodzie 
szkolnym trzy następujące charakterysty­
czne liczby - wskaźniki zidentyfikowały 
się i stały się tożsamością: liczba miesz­
kających w danym obwodzie dzieci powy­
żej lat 7 o nieukończonej szkole podstawo­
wej winna się równać liczbie zapisanych, 
a ta z kolei liczbie uczęszczających do 
szkoły. Mamy przecież wiele miejscowości, 
w których w ogóle nie występuje zjawisko

NAUCZYCIELKA MATEMATYKI Z
Podejmując apel kol. Hawlickiego 

się wykonać w roku szkolnym 1953/54 
pomoce naukowe:

1.
2.

MILICZA 
zobowiązuję 
następujące

2 modele suwaka logarytmicznego, 
pełne modele wielościanów z uwzględnieniem 
przekrojów przekątnych, 
szkieletowe modele brył obrotowych.

ŁUCJA SKIBIŃSKA 
Szk. Ogólnokształcąca st. podst.

i licealnego w Miliczu
NAUCZYCIEL PRAC RĘCZNYCH

W odpowiedzi na apel kol. Józefa Hawlickiego zo­
bowiązuję się wykonać w ciągu roku szkolnego 
1953/54 dla swej szkoły następujące pomoce nauko­
we:

1. peryskop,
2. przyrząd do elektrolizy wody,
3. przyrząd do badania ciśnienia cieczy,
4. zegar słoneczny.

KONRAD JĘDRASZEK
Boleszyn

NAUCZYCIEL MATEMATYKI Z WARSZAWY
Popierając apel kol. Józefa Hawlickiego, zobowią­

zuję się dla uczczenia dziesięciolecia szkoły w Pol­
sce Ludowej wykonać w roku szk. 1953/54 następu­
jące prace:
W DZIEDZINIE MATEMATYKI:

1. model ostrosłupów z regulacją wysokościową 
o różnych podstawach; rysunki techniczne i nie­
zbędne części tych pomocy prześlę liceom ko­
respondencyjnym,

2. komplet brył geometrycznych dla uczniowskich 
zespołów terenowych samopomocy w nauce

3.

dowe i komisje oświaty mają tu wiele do 
zrobienia: trzeba poprawić drogi do szkół 
zbiorczych, zorganizować zbiorowe dowo­
żenie dzieci w okresie jesienno-zimowym, 
zmobilizować niedbałych rodziców.

Walka z odsiewem to wielka sprawa 
ogólnonarodowa i ogólnopaństwowa. Nie­
zbędna jest zatem rozległa akcja uświada­
miająca wśród ogółu rodziców i społe­
czeństwa, wśród aktywu rad narodowych, 
związków zawodowych, komitetów bloko­
wych i rad gromadzkich, a także wśród 
młodzieży zorganizowanej w ZMP i har­
cerstwie, aby wielkie nasze osiągnięcia w 
zakresie realizacji powszechności naucza­
nia tak widoczne dla każdego jświadome- 

pHvwatela nie zostały zaćmione, przez 
niepokojące zjawisko odsiewu.

Kiedy Minister zamykał posiedzenie ko­
legium, biła już północ. Wciąż jednak tru­
dno było oderwać spojrzenie od statystycz­
nej tabeli porównawczej, która zestawiała 
katastrofalne liczby przedwojenne z obec­
nymi liczbami, mówiącymi o tym, że rze­
czywiście realizujemy powszechność nau­
czania w Polsce Ludowej. Ale nie tylko 
o korzystne zestawienie liczbowe tu cho­
dzi. O wiele wymowniejsza jest istota 
sprawy. W czasach panowania burżuazji 
nikt nie interesował się tymi młodocianymi 
z dalekich wsi biedniackich i zaułków ro­
botniczych, którzy masowo odpadali ze 
szkoły. Nie byli oni nawet „liczmanami" 
dla oficjalnej sanacyjnej statystyki oświa­
towej, gdyż zjawiska odsiewu w ogóle nie 
badano. Dziś sprawa Kluski i Suchego, Ko­
chano i Żmudzińskiego, i wszystkich innych 
dziewcząt i chłopców, którzy jeszcze nie 
ukończyli siódmej klasy jest przedmiotem 
najżywszej troski władzy ludowej. Czyż 
nie jest to wymowna ilustracja tej cechy 
moralnej, którą nazywamy humanizmem 
socjalistycznym?

BOLESŁAW MILEWICZ

Pętaki
i prześlę go Państw. Koresp. Liceum Ogólno­
kształcącemu w Opolu;

W DZIEDZINIE FIZYKI:
3. opracuję i wykonam przy udziale uczniów 

P.K.L.Og. nr 1, w Warszawie, Felińskiego 15, 
dwa rozstawne aparaty telefoniczne MB z syg­
nalizacją induktorową,
opracuję odczyt popularnonaukowy pt. „Tele­
wizja" i zilustruję go kilkudziesięcioma tabli­
cami poglądowymi,
wygłoszę dla szkół m. st. Warszawy 10 odczy­
tów, m. in. na tematy działania radioodbiorni­
ka, od telefonu Bella do łącznicy automatycz­
nej, radar — zasada działania, radar w służbie 
pokoju, zastosowanie prądów szybkozmiennyćh 
do hartownia stali, telewizja i inne.

WŁADYSŁAW MANCEWICZ 
Państw. Koresp. Lic. Og. nr 1 

Warszawa
NAUCZYCIELKA SZKOŁY PODSTAWOWEJ
W odpowiedzi na apel kol. Józefa Hawlickiego zo­

bowiązuję się wykonać w ciągu roku szkolnego 
1953.54 dla swojej szkoły następujące pomoce nau­
kowe:

10 kiełkowników,
5 peryskopów,
4 zegary słoneczne,
4 liczydełka suwałkowe do dodawania i odejmo- 

Wania' ANNA ŚLIWKA
Ciborz, pow. Działdowo

Ponadto do Redakcji zobowiązania nadesłali kol. 
kol.: Z. SLISKA z Dobrego Miasta, D. KOŁTUN 
z Ubsztychu, M. SZOSTAKOWSKA z Ostródy, 
S. PERKOWSKI z Bruchwałdu, S MATECK1 z Poz­
nania.

4.

5.



Głos Nauczycielski Nr 3(?

Pierwszego września we wsi Powiercie Ogniwa ZZNP
Zbiórka była wyznaczona na godzinę 

ósmą rano, ale już od godz. 7 drogami, 
dróżkami i ścieżkami ciągnęły dzieci do 
czerwonego gmachu szkoły. Do wsi Powier­
cie (woj. poznańskie) szły dzeci z całego re­
jonu zbiorczego tak z lesistej Zawadki i Le­
śnicy, jak z odległych Skobielic i Przyby- 
łowa. Największe przejęcie się ważnością 
chwili malowało się na twarzach pierwszo­
klasistów, którzy w odświętnych ubran­
kach, w białych kołnierzykach, dziewczyn­
ki zaś z kokardami w warkoczach, szli 
z uroczystymi minami po raz pierwszy do 
szkoły. Siedmiolatkom towarzyszyły w dro­
dze do szkoły mamusie i tatusiowie, któ­
rzy znaleźli czas mimo okresu ważnych 
prac w polu.

Wszystkich Ich szkoła witała dużym 
czerwonym transparentem i flagami naro­
dowymi. WITAMY NOWY ROK SZKOL­
NY — z daleka bielały te słowa na fron­
towej ścianie budynku. Już od samego pro­
gu dzieci trafiały pod czułą opiekę na­
uczycielek, którymi „dowodziła" kierow­
niczka szkoły kol. Aniela Czajkowa. Na jej 
granatowej sukni błyszczał Srebrny Krzyż 
Zasługi, który ofiarna nauczycielka i dzia­
łaczka społeczna otrzymała przed kilku 
dniami na konferencji sierpniowej. Dzieci 
jest dużo, bo 193 — szczególną dumą jed­
nak napawa kol. Czajkowa fakt, że w roku 
bieżącym udało się ściągnąć do szkoły 
wszystkie dzieci, tak że będą one mogły 
ukończyć siedem klas.

Po dwumiesięcznej niebytności, dzieci in­
teresowały się każdym zakątkiem szkoły,— 
może coś się zmieniło, coś przybyło no­
wego? A zmieniło się wiele i dużo było do 
oglądania, toteż gmach szkolny szumial 
jak ul, po schodach ciągle dudniły kroki 
mocnych, opalonych nóg, śmiechem i gwar­
nymi rozmowami rozbrzmiewały słonecz- | 
ne korytarze. W całym budynku unosi się 
jeszcze zapach farby i pokostu, ale już na 
oknach kąpią się w słońcu różowe pelar­
gonie, w doniczkach starannie owiniętych 
w białą bibułkę. Szyby lśnią jak zwiercia­
dła. — To nasz komitet rodzicielski posta­
rał się o to, aby szkoła wyglądała pięknie 
na przyjęcie dzieci — mówi kol. Czajko­
wa. Ale ob. Józef Czupryński, przewodni­
czący komitetu rodzicielskiego, macha lek­
ceważąco ręką: — Co tam kwiaty, matki 
udekorowały klasy w ciągu dwóch godzin... 
Ale dach, dach to była zmora, niby bla- i 
szany i ocynkowany, a przecież przegnił 
i przeciekał. 3 000 złotych wydal komitet 
rodzicielski na reperację (w ciągu wakacji 
trzeba było zorganizować dwie majówki, 
żeby zdobyć taką sumę...). No, ale teraz 
może już nadejść pora dżdżystej jesieni, 
dach jest szczelny jak mur! Śmieje się za­
dowolony, że komitet któremu przewodni­
czy dobrze wywiązał się ze swych zadań.—

— A te drzwi to trzeba będzie koniecznie 
•pociągnąć na olejno — mówi do kierow­
niczki z gospodarską troską, badając pa­
znokciem twardość drzwi, z których desz­
cze zmyły ochronną warstwę farby.

Zbliża się godz. 8 min. 30, wszystkie 
dzieci gromadzą się wokół dużego głośni­
ka, ;• gdy rozlega się '.sygnał radiostacji 
cichną wszystkie rozmowy. Z głośnika pły­
ną słowa przemówienia ministra Oświaty 
Witolda Jarosińskiego.

Niecodzienne było wrażenie, jakie wła­
śnie tutaj w małej wsi województwa po­
znańskiego, wywarło przemówienie mini­
stra. Gromada dzieci skupiona w ładnej, 
widnej szkole wiejskiej wokół głośnika ra­
diowego, to samo już wyglądało jak symbol 
nowych czasów. W głębokiej ciszy padały 
słowa przemówienia ministra Oświaty, to 
też z oddali wyraźnie dolatywał warkot 
mechanicznych młockarni młócących we 
wsi ziarno z nowego urodzaju. I ten jed­
nostajny szum maszyn rolniczych z POM. | 
stanowiąc tło dla całego przemówienia, był ।

także symbolem nowej wsi polskiej w któ­
rej i dla której rośnie i rozwija się młode 
pokolenie dzieci chłopskich.

Zaledwie skończyło się przemówienie 
ministra, gdy juz zahuczało od rozmów 
i wrzawy na szkolnym korytarzu — trud­
no jest zachować spokój i skupienie, gdy 
się ma 11 lat, szczególnie gdy się wróciło 
z wakacji, kolonii, wycieczki do Poznania 
i ma się tyle, ale to tyle do opowiadania 
swym kolegom. Jednak energiczne nau­
czycielki szybko przywracają porządek 
i zaczyna się krótka uroczystość wewnętrz­
na. Jest oczywiście i stół prezydialny na 
tle estetycznie udekorowanej ściany. Za 
stołem tym zajmują miejsca oprócz kie­
rowniczki szkoły, sekretarz gromadzkiej 
Podst. Org. Part. PZPR, przedstawiciele 
komitetu rodzicielskiego, a także Helenka 
Kaniewska, absolwentka tej szkoły. Helen­
ka wzbudza ciekawość wszystkich zebra­
nych piękną jedwabną chustką, na której 
widnieją różne postacie i napisy w wielu 
językach. Bo, Helenka zaledwie parę ty­
godni temu wróciła z Bukaresztu, gdzie 
reprezentowała młodzież swego "wojewódz­
twa na Festiwalu Młodzieży.

Tak, panie — mów! Henryk Kameduła 
sekretarz komitetu rodzicielskiego —• zu­
pełnie inne czasy nastały... We wsi jest ra- 
diofonizacja, i szkoła zamiast trzech klas 
ma pełne 
niewskich 
z naszej 
uczy! Już 
chwilę zasępia się, przeżuwając snąć gorz­
kie myśli o swoim beznadziejnym i smut­
nym dzieciństwie, ale już za chwilę twarz 
jego promienieje zadowoleniem, bo oto po 
krótkim przemówieniu kierowniczki wy­
stępuje prymus szkoły Gienek Kameduła 
i wygłasza pewnie i ładnie przyrzeczenie 
dzieci szkolnych o tym, że nie zawiodą za­
ufania władzy ludowej, o którym mówił 
minister Oświaty i że w nowym roku szkol­
nym postarają się uczyć jak najlepiej. Sta­
ry Kameduła patrzy na chłopca jak 
w obraz i porusza wraz z nim wargami,

siedem, i taka Helenka od Ka­
po zagranicach jeździ, a ilu 
gminy na uniwerkach się 

i policzyć nie zdołam... Przez

powtarzając po cichu każde słowo. Nie tyl­
ko on jest przejęty, wzruszają się i inni 
rodzice, ilekroć występują ich pociechy 
z wierszem czy piosenką, a niejedna mat­
ka to i łzy wzruszenia ukradkiem ocierała. 
Toteż na dobry i podatny grunt padają 
słowa kierowniczki Czajkowej, która za­
prasza rodziców do odwiedzania dzieci na 
lekcjach i prosi o dalszą pomoc w wycho­
waniu i organizacji życia szkoły.

Wielkie poruszenie wywołało wśród 
dzieci opowiadanie Helenki Kaniewskiej 
o Festiwalu w Bukareszcie. Młoda 
ZMP-ówka była zresztą sama przejęta tą 
„prelekcją", nie szła może ona zbyt gład­
ko, ale była mówiona z sercem i szczerze, 
toteż gdy skończyła, dzieci domagały się 
chórem: „więcej, więcej"!

— Teraz nie mogę Wam wszystkiego 
opowiedzieć, za długo by to trwało. Ale 
obiecuję Wam, że przyjdę do Was na 
zbiórki harcerskie i opowiem jak to było 
w Bukareszcie. Pokażę też fotografie! 
Oklaskom i okrzykom nie było końca.

Uroczystość zakończona. Część dzieci po 
zapisaniu rozkładu lekcji na dzień jutrzej­
szy biegnie pohasać na boisko szkolne, inne 
zaś do ogródka przyszkolnego, aby obejrzeć 
wyniki doświadczeń porobionych jeszcze 
przed wakacjami. Najmłodsze zaś zasiad­
ły do zasłużonego 1 bardzo pożądanego 
drugiego śniadania, gdyż przeżycia tego 
pierwszego dnia w szkole bardzo zaostrzy­
ły apetyty.

Jeszcze kilka godzin w szkole pozostają 
nauczyciele, którzy omawiają najpilniejsze, 
sprawy bieżące. W drzwiach kancelarii 
staje przewodniczący i 
komitetu rodzicielskiego.

— Pani Kierowniczko, 
liśmy, szkoła gotowa do 
ba by było pomyśleć o wybudowaniu świe­
tlicy przyszkolnej... Mamy właśnie taki 
projekt...

Nowy rok szkolny w Powierclu rozpo­
czął się.

kilku członków

remonty skończy- 
pracy, teraz trze-

MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ

w trosce o świetlice wiejskie
Zarząd Główny ZZNP, doceniając ko­

nieczność szybkiej, kulturalnej, politycznej 
i ekonomicznej przebudowy wsi polskiej, 
nawiązał współpracę ze Zw. Zaw. Robot­
ników i Pracowników Rolnych, ZSCh 
i innymi czynnikami odpowiedzialnymi 
za poziom pracy masowo-politycznej i kul­
turalno-oświatowej w środowisku wiej­
skim.

Niektóre okręgi 1 oddziały ZZNP doce­
niły ważność zagadnienia 1 uczyniły wie­
le wysiłku, by podnieść poziom pracy 
świetlic wiejskich, osiągając w tej dzie­
dzinie pewne rezultaty. Np. okręg byd­
goski objął patronat nad 50 świetlicami 
PGR, dzięki czemu wiele z nich ożywiło 
swoją działalność. Dobrze pracuje rów­
nież okręg olsztyński, opolski i kielecki. 
Zespół muzyczny i chóralny Zasadniczej 
Szkoły Zawodowej w Końskich pomógł 
świetlicy PGR w Lubaczewie w zorgani­
zowaniu własnego z,espołu muzycznego i 
orkiestralnego. Podobnych przykładów 
można przytoczyć znacznie więcej. Na 
szczególne podkreślenie zasługuje fakt, że 
zespoły świetlicy ZZNP w Raciborzu przez 
częste wyjazdy z imprezami w teren przy­
czyniły się do powstania dwóch spółdziel­
ni produkcyjnych.

Wiele przykładów pięknej pracy nau­
czyciela w świetlicach wiejskich wykazały 
powiatowe narady, poprzedzające Krajo­
wą Naradę Przodujących Kierowników 
Świetlic Wiejskich, która odbyła się przed 
kilku miesiącami. A oto kilka przykładów: 
Kol. Marian Tutak po objęciu kierownictwa 
świetlicy gromadzkiej w Jarosławicach, 
powiat Busko, postanowił wraz z całym 
gronem nauczycielskim miejscowej szko­
ły rozbudzić zainteresowanie mieszkań­
ców gromady pracą kult.-oświatową, roz­
winąć nowe formy 1 poszerzyć oddziały­
wanie wychowawcze świetlicy na inne 
gromady. Nauczycielstwo zorganizowało na 
terenie świetlicy wystawę książek, wyko-

rzystując do tego celu pobliski punkt bi­
blioteczny. Na imprezę tę zaproszono miesz­
kańców gromady. Wzbudziła ona duże za­
interesowanie wśród dorosłych. Z kolei 
rozpoczęto zbiorowe czytanie książek. Zain­
teresowanie wyrastało z dnia na dzień, do 
świetlicy przybywało coraz więcej osób. 
Po kilku wieczorach uczestnicy sami pro­
sili o wypożyczanie książek do domu, gdyż 
pragnęli prędzej przeczytać całość. W mia­
rę wzrostu czytelnictwa rozwijała się co-_ 
raz bardziej ciekawsza dyskusja nie tyl-^ 
ko w świetlicy, ale i po domach. O po­
ważnym rozwoju czytelnictwa na terenie 
gromady Jarosławice świadczy fakt, że 
w III etapie konkursu czytelniczego 
•uczestniczyło 112 osób, wśród których wy­
różniła się 70-letnia Katarzyna Ptakowa.

Zespół teatralny tej świetlicy wystawił 
kilka sztuk o bardzo poważnych walorach 
wychowawczych, jak np. „Buraczane liś­
cie'*, „Samotny biały żagiel", „Cena wol­
ności" i inne. Początkowo zespół składał 
się z młodzieży, lecz z czasem zaczęły się 
zgłaszać ochotniczo i starsze osoby. Po 
każdym przedstawieniu dyskutowano nad 
wykonaniem poszczególnych ról, robiono 
uwagi i wzajemnie udzielano sobie wska­
zówek. Świetlica przygotowuje gazetki 
ścienne, obrazujące życie gromady, w któ­
rych wyróżnia się przodujących chłopów, 
a piętnuje opornych. Do tego celu służą 
również często wydawane błyskawice. Du­
żo uwagi poświęca się także rozwojowi 
sportu. Wyżej wspomniana placówka 
przez takie formy, jak pogadanki, gazetki 
ścienne, błyskawice, czytelnictwo, sztuki 
teatralne, w których występowało zagad­
nienie socjalizacji wsi, odegrała pewną 
rolę przy utworzeniu spółdzielni produk- 
cyjnej. Osiągnięcie to jest wynikiem ko­
lektywnej pracy nauczycielstwa , szkoły 
w Jarośła wicach.

Podobnie pracuje grono nauczycielskie 
na terenie świetlicy gromadzkiej w Nowej

Początek nowego roku szkolnego w krajach za żelazną kurtyną

Wsi Książęcej, pow. Kępno, gdzie klerów* 
nikiem jest kol. Franciszek Różalski. 
Włączono tam również do pracy świetli­
cowej szeroki aktyw społeczny i dzięki 
ternu uzyskano poważne rezultaty. Zorga­
nizowano 5 zespołów czytelniczych, zespół 
teatralny, taneczny, śpiewaczy, sportowy 
i inne. Ponadto rozwinięto na szeroką 
skalę akcję odczytów TWP, prelekcje 
o tematyce rolniczej itp. Dzięki pracy 
świetlicowej podniósł się poważnie poziom 
kulturalny środowiska, wzrosła jego świa­
domość polityczna, co ułatwiło — oczywiś­
cie — powstanie spółdzielni produkcyj­
nej. Spośród najlepszych placówek tego 
typu w pow. pszczyńskim, woj. stalino- 
grodzkie, wymienić należy świetlicę gmin­
ną w Rudołtowicach, którą prowadzi kol. 
Józef Weszka. Obok wymienionych już 
powyżej form pracy kulturalno-oświato­
wej zorganizowano tu koło miczurinow- 
ców. Zespoły tej świetlicy wyjeżdżają sy­
stematycznie z imprezami na teren innych 
gromad, ożywiając w ten sposób pracę 
świetlic gromadzkich.

Obok przykładów dobrej działalności, 
nie brak poważnych zaniedbań i niedo­
ciągnięć w pracy świetlic wiejskich, a 
zwłaszcza tam, gdzie nie ma pomocy ze 
strony nauczycielstwa. Na przykład świet­
lice w Skalmierzu i Topoli, pow. piń- 
czowski, nie prowadzą żadnej pracy, a 
prezydia gminnych rad narodowych nie za­
troszczyły się o to, by rozwinąć działal­
ność kulturalną na tym zaniedbanym te­
renie. Poważna liczba świetlic w pow. 
opatowskim nie ma obsady personalnej. 
Gminne komisje oświaty i kultury zbyt 
mało zajmują się zagadnieniem świetlic 
wiejskich, czego dowodem jest bardzo sła­
ba frekwencja przewodniczących na nara­
dach powiatowych. Jest to kilka przykła­
dów z woj. kieleckiego, lecz ppdobne wy­
stępują również i na pozostałych terenach. 
Ogniwa ZZNP winny wyciągnąć odpo­
wiednie wnioski odnośnie do swej pracy 
kulturalno-oświatowej w środowisku. Za­
daniem naszym jest 
pracy ze Związkiem
Rolnych, ZSCh, zarządem
i innymi czynnikami odpowiedzialnymi za 
kulturalny i polityczny poziom wsi. ZOZ 
i MOZ' poiyinny objąć również patronat 
nad najbardziej zaniedbanymi świetlicami 
gromadzkimi, a nauczyciele — członkowie 
gminnych i powiatowych komisji oświaty 
i kultury uczulić te kolektywy na zagad­
nienia kult.-oświato we.

pogłębienie współ- 
Zaw. Robotników 

POM, . ZMP,

Dyrektor Departamentu Oświaty w Wa­
szyngtonie, Hershey, powiedział krótko: 
„My nie potrzebujemy uczonych, lecz żoł­
nierzy". Ten lapidarny zwrot trafnie 
określa politykę władz amerykańskich 
wobec szkoły' i nauczycieli. Polityka ta 
doprowadziła do tego, że generalny in­
spektor szkolnictwa Mc Grath w sprawo­
zdaniu swym za rok 1952 musiał stwier­
dzić, iż „sytuacja zbliża się szybko do sta­
nu. który nazwać trzeba katastrofą w skali 
krajowej".

W rozpoczynającym się roku szkolnym 
pozostanie bez nauki względnie nieregu­
larnie będzie z niej korzystać ponad 1 mi­
lion dzieci amerykańskich w wieku szkol­
nym. Dla uruchomienia nieczynnych szkół 
trzeba przygotować ponad 158 tysięcy na­
uczycieli, a jeszcze znacznie większa ilość 
jest potrzebna dla rozładowania przepeł­
nionych klas. Jak stwierdził tygodnik 
„Saturday Review“, te nowe kadry nau­
czycielskie będą mogły być przeszkolone 
nie wcześniej niż w roku 1955. W roku 
szkolnym 1953/54 /20% młodzieży w Sta­
nach Zjednoczonych będzie uczęszczać do 
szkół zupełnie nśfeprzyRatnych dla celów 
szkolnych. Na alarmy postępowej prasy, 
rząd USA tłuma zy się chronicznym bra­
kiem funduszów na cele oświatowe. Opi­
nię szerokich mas wypowiedział członek 
Kongresu Walter Reuther w słowach: 
„Jeśli możemy sobie pozwolić na wyda­
wanie bilionów dolarów na wojnę, tym 
bardziej musimy mieć pieniądze na oświa­
tę. Sytuację naszego szkolnictwa można 
było nazwać narodowym skandalem, 
obecnie jest to już narodowa klęska". Na­
wet reakcyjny „New York Times" za­
mieścił reprodukowany poniżej obrazek, 
na którym napis głosi: „Koszt jednego cięż­
kiego bombowca równa się kosztowi wy­
budowania więcej niż trzydziestu szkół".

Na razie władcy dolarowi zdają się być 
• głusi na głosy protestu szerokich mas
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W całym kraju brak w chwili obecnej 
10 586 sal lekcyjnych w szkołach średnich, 
zaś 63 848 — w szkołach podstawowych. 
Odbija się to fatalnie na wynikach 
nauczycieli. Około 33 000 czytanych 
lekcyjnych mieści się w dawnych 
niach, magazynach, oberżach itp.
strofalnle niski jest także poziom organi- • 
zacyjny istniejących szkół. 11 495 szkól i 
kończy naukę na poziomie klasy III. zaś 
5561 posiada najwyższą klasę IV. Nic się 
też nie czyni, aby poprawić tę sytuację.

pracy 
izb 

staj-
Kata-

bazy naziemne.
przez Amerykanów 
rządu Yoszidy odbi- 
sytuacjl wszystkich

w dalszym ciągu kontynuują politykę 
zbrojeń i wojennego szantażu. Jednak fa­
la oburzenia wzrasta z dnia na dzień 
i w ostatecznym wyniku amerykańscy 
neofaszyści będą musieli się z nią liczyć.

*

W wyjątkowo trudnych warunkach roz­
poczynają bieżący rok szkolny nauczycie­
le włoscy. Pisaliśmy już w „Głosie Nau­
czycielskim" o tym. że ponad 100 000 nau­
czycieli włoskich pozostaje bez pracy, 
podczas gdy ponad' 2 700 tysięcy dzieci 
znajduje się poza szkolą. Ale nawet ci 
nauczyciele, którym udało się znaleźć po­
sadę, pracują w ciężkich warunkach.

10.586 aule (29,13% del fabbisognn) 
mancano nelle scuole medie

63.848 aule (40,6% del labbisognoJman- 
cano nelle scuole elementari

31.439 maestri si alternano nelle 
slesse aule

32.498 maestri insegnano in ex stalle, 
ex soffitte, ex magazzim. ex 
grotte, ex osterie
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Nauczyciele włoscy znajdują się także 
pod stałym naciskiem reakcyjnego kleru, 
który ostatnio zastosował oryginalną for­
mę sprawdzania lojalności poglądów oby- 
wateli włoskich poprzez... konfesjonały.

Powyżej reprodukujemy zaświadczenie 
proboszcza parafii w Palermo, który na 
podstawie odbytej spowiedzi „zaświadcza", 
że Pani... nie jest komunistką i nie wy- 
znaje idei sprzecznych z wiarą. W ten 
sposób kler włoski wykorzystuje do poli­
tycznej presji na inteligencję wierzenia 
religijne i instytucje sakramentalne.

Nowy rok szkolny w Japonii rozpoczy­
na się przy akompaniamencie ryku silni­
ków amerykańskich odrzutowców, które 
okupują niebo Japonii, podobnie jak woj­
ska lądowe okupują

Okupacja Japonii 
i polityka usłużnego 
ja się fatalnie na
szkół w Japonii. Zaledwie 4% całego bud­
żetu Japonii przeznaczono w roku bieżą­
cym na potrzeby oświaty, toteż baza ma­
terialna szkół jest straszliwa. W Hokkaido 
istnieją zakłady szkolne, gdzie jedna izba 
i jedyna tablica mają zapewnić „pełnowar­
tościowe" nauczanie wszystkim 
od I — VI. W prowincji Nagano lekcje 
odbywają się w poczekalniach, 
rzach, magazynach, a nawet w pomiesz­
czeniach ustępowych. W samym Tokio 
brakuje 4000 izb lekcyjnych, wskutek cze­
go około 200 000 dzieci pobiera naukę 
w skróconym o połowę wymiarze godzin. 
W całej Japonii liczba uczniów w jednej 
klasie wynosi przeciętnie 60—70 dzieci. _

W ciężkich warunkach’ TnateriaTńych 
znajdą się w bieżącym roku szkolnym 
nauczyciele japońscy, gdyż redukcje i 
zwolnienia są na porządku dziennym. Do­
tyczy to zwłaszcza nauczycielek, którym 
rząd Yoszidy cofnął wywalczony przez 
związki zawodowe urlop macierzyński; 
dostają one uposażenie niższe od męż­
czyzn, szczególnie jeśli pracują także ich 
mężowie. Obecnie rząd przygotowuje 
ustawę o przenoszeniu w stan spoczynku 
nauczycielek, które przekroczyły 40, a na­
wet 37 i 38 rok życia. Ciężki będzie ten 
rok dla naszych japońskich kolegów, wy­
pełni go dalszą, trudna walka przeciw po­
lityce podporządkowania Japonii Stanom 
Zjednoczonym, przeciwko polityce woj­
ny i nędzy.

klasom

koryta-

(PS)

____  _____ M. PUTO 

Przygotowanie bazy materialnej 
szkół warszawskich

Z przewidzianych planem inwestycji dla 
i m. st. Warszawy oddano do użytku 1 szko­
lę w Falenicy dla 320 uczniów, 1 olbrzymi 

. budynek szkolny na Pradze i 4 przedszko- 
| la, każde obliczone na 120 dzieci. Pozostałe 
3 przedszkola zostaną przekazane do koń­
ca bież. roku. W planie remontów prze- 

i widziano 149
I monty w 133 obiektach, tj. w 56 przed- 
i szkołach i 74 szkołach różnego typu. Wy- 
; kaz ten objął remonty kapitalne, bieżące 

i konserwacyjne, niezależnie od drobnych 
। napraw. W każdej nowopowstałej szkole 
| przygotowano mieszkanie dla kierownika 

żośTały eaii-ó'. 
wicie wyposażone w sprzęt szkolny, zaś 
w 15 szkołach w związku z ich rozbudową 
uzupełniono go.

Z końcem sierpnia zostały uruchomio- 
: ne 2 domy młodego nauczyciela, a trzeci 
• dom zostanie oddany do użytku w połowie 
września. Znajdzie w nich pomieszczenie 

• około 200 młodych nauczycieli.
Wszystkie szkoły zostały już zaopatrzone 

■ w węgiel w 50%, a na terenach niedawno 
i przyłączonych do stolicy — w 90%.

Niepomyślnie przedstawia się tylko spra­
wa wykorzystania używanych podręczni­
ków. Np. młodzież klas IX nie chce sprze­
dawać podręczników z poprzedniego roku, 
bo „przydadzą się w kl. XI przy powta- 

! rzaniu materiału progi amowego".
(ep)

obiektów, wykończono re-

Akiunlne zadaniu szkół i administracji szkolnej RFSRR
Ubiegły rok szkolny 1952/53 był rokiem 

wielkiej, twórczej pracy całego nauczy­
cielstwa radzieckiego. Był rokiem dalszej 
realizacji powszechności nauczania w za­
kresie siedmiu klas, jak również dalszego 
rozwoju szkoły średniej. W republice ro-1 
syjskiej uruchomiono w ub. roku ponad | 
400 nowych szkół siedmioklasowych i po- i 
nad 1000 szkól średnich. Liczba uczniów i 
klas V—VII wzrosła w stosunku do roku • 
poprzedniego o 120 tysięcy, a klas VIII—X I 
o 500 tysięcy.

Osiągnięcia te można zilustrować na 
przykładzie jednego rejonu, (powiatu) kola- 
czewskiego, obwód woroneski. W tym re­
jonie jest 46 szkól, z których 30— to szkoły • 
podstawowe, 12 — siedmioklasowe i 4 — 
średnie. Przy każdej szkole średniej istnie- i 
je internat. Wszystkie szkoły rejonu kola- • 
czewskiego —■ począwszy od średnich, 
a kończąc na jednoklasówkach — stanow;ą ■ 
centrum kulturalne wsi. Wyróżniają się j 
■one już swoim wyglądem zewnętrznym:. 
działki przyszkolne są ogrodzone i ozdobio­
ne zielenią, w lokalu szkolnym panuje 
czystość, w klasach i na korytarzach pełno 
kwiatów. Sprzęt szkolny i pomoce nauko­
we utrzymywane są w należytym porząd­
ku. Każda szkoła ma działkę doświadczal­
ną i boisko sportowe. Przy 14 szkołach 
istnieją działki geograficzne. z

Rejon kołaczewski w pełni realizuje 
powszechność nauczania. W 1954/55 roku 
szkolnym wszystkie dzieci uczęszczać będą ' 
do szkól średnich. Zadanie przejścia '>d: 
powszechności nauczania w zakresie klas । 
siedmiu do powszechności nauczania w za-: 
kresie szkoły średniej zostanie tu wyko-: 
nane we właściwym terminie.

Jednak w tymże obwodzie woronęskim 
Istnieją takie rejony, w których powszech­
ność nauczania nie została w pełni zreali­
zowana. Jest to najlepszym dowodem, że 
wszystko zależy od ludzi, od kadr.

PRZEJŚCIE DO POWSZECHNOŚCI 
NAUCZANIA W ZAKRESIE 

SZKOŁY ŚREDNIEJ
Jednym z czołowych zadań postawionych 

przed szkołami przez XIX Zjazd KPZR jest 
realizacja powszechności nauczania w za­
kresie szkoły średniej w wielkich mia­
stach. Uwzględniając szczególną wagę tego 
zadania Ministerstwo Oświaty zatwierdziło 
już plany wydziałów oświaty w tym za­
kresie. Ogółem z początkiem nowego roku 
szkolnego uruchomionych będzie w RFSRR 
ponad 1000 szkól średnich i przyjętych zo­
stanie do klas ósmych ponad 1,1 miliona 
uczniów. Wydziały oświaty otoczą troskli­
wą opieką “ nowe szkoły w ciągu całego 
roku,

Zadaniem ważnym jest objęcie naucza­
niem wszystkich 'dzieci podlegających obo­
wiązkowi szkolnemu, bezwarunkowe wy­
konanie narodowego planu w zakresie re­
krutacji do klas ósmych, walka z odsiewem 
w ciągu całego roku szkolnego. Trzeba 
przyjąć jako zasadę, że tych uczniów, któ­
rzy nie przybyli na zajęcia w dniu 1 wrze­
śnia, należy ściągnąć do szkoły od razu, 
w tymże miesiącu, nie odkładając tej spra­
wy na późniejszy okres.

W związku z przejściem do powszech­
ności nauczania w zakresie szkoły średniej 
szczególnej wagi nabiera zagadnienie inter­
natów szkolnych, w których winna się zna­
leźć jak największa ilość uczącej się mło­
dzieży, szczególnie szkół wiejskich.

Trzeba sobie uświadomić, że na wsi rea­
lizacja powszechności nauczania zarówno 
w zakresie szkoły siedmioletniej, jak 
i średniej w wielkiej mierze zależy od 
istnienia internatów przy tych szkołach. 
Dlatego ważnym zadaniem wydziałów 
oświaty jest pomyślne rozwiązanie tego 
problemu.

W SPRAWIE KSZTAŁCENIA 
POLITECHNICZNEGO

Na temat istoty kształcenia politechnicz­
nego rozwinęła się w bieżącym roku oży­
wiona dyskusja. Jedni twierdzili, że kształ­
cenie politechniczne jest nie do pomyślenia 
bez połączenia nauczania z pracą produk­
cyjną. Żwolennwy tego poglądu nieomal 
byli skłonni posądzić swoich przeciwni­
ków o rewizję stanowiska klasyków mar- 
ksizmu-leninizmu w tej sprawie. Inni do­
magali się wprowadzenia specjalnego 
przedmiotu — zasad techniki — i oskar­
żali swoich przeciwników o to, że ci w po­
dejściu do zagadnienia politechnizacji 
stoją na gruncie przeszłości i nie widzą 
przyszłości. Inni znów żądali nawiązania 
ścisłej więzi z zakładami przemysłowymi 
i fabrykami i zaczęli na szeroką skalę 
organizować wycieczki o charakterze pro­
dukcyjnym *) nie przygotowując ich nale­
życie i nie zawsze wiążąc je z poznawa­
niem podstaw nauk.

Wszyscy ci towarzysze kierowali się jed­
nym pragnieniem: jak najszybciej przy­
stąpić do realizacji uchwał XIX Zjazdu 
Partii w zakresie kształcenia politechnicz­
nego. Zapomnieli cni przy tym, że wyko­
nanie uchwał Zjazdu wymaga poważnego 
przygotowania i wnikliwego podejścia, że 
nie można złamać po prostu struktury 
nauczania w naszej szkole radzieckiej bez 
zastąpienia jej nową, bardziej doskonalą.

Ministerstwo Oświaty uważa, że zasadni-

•) Po rosyjsku — proizwodstwlennyje.

Minister Oiujiatij fif SRR

cza treść, jak również zadania kształcenia 
politechnicznego są jasne. Zostały one 
sformułowane w dziełach klasyków mar- 
ksizmu-leninizmu i tymi sformułowaniami 
należy się kierować. Obecnie trzeba za­
stanowić się nad tym. jakie pierwsze prak­
tyczne kroki należy uczynić dla urzeczy­
wistnienia kształcenia politechnicznego 
w szkole ogólnokształcącej, uwzględniając 
konkretne możliwości, siły i środki.

Realizując uchwały XIX Zjazdu Partii 
o kształceniu politechnicznym, nauczyciel­
stwo już w ubiegłym roku wykazało twór­
czą inicjatywę. Wielu nauczycieli fizyki, 
chemii, biologii w procesie nauczania swe­
go przedmiotu zaznajamiało uczniów z za­
stosowaniem tych nauk w przemyśle i rol­
nictwie. W większości szkól poświęcono 
wiele uwagi zajęciom laboratoryjnym 
i praktycznym w gabinetach naukowych 
oraz na działkach przyszkolnych, szerzej 
rozwinęła się praca pozalekcyjna dostoso­
wana do wymagań kształcenia politech­
nicznego.

Ministerstwo stoi na stanowisku, że ko­
niecznym warunkiem wykonania zadań 
kształcenia politechnicznego jest systema­
tyczne i gruntownie opanowanie przez 
uczniów zasad nauk wykładanych w 
szkole.

Kształcenie politechniczne winno być 
realizowane w procesie nauczania przed­
miotów wykładanych w szkole, a przede 
wszystkim fizyki, chemii, biologii, mate­
matyki, kreślenia, i musi zaznajamiać 
uczniów z zastosowaniem i wykorzysta­
niem tych nauk w przemyśle i rolnictwie. 
W toku opanowywania materiału progra­
mowego z tych przedmiotów musimy u- 
kształtować u uczniów ogólny pogląd na 
współczesną produkcję i jej elementy 
(energetyka, maszyny, technologia i orga­
nizacja produkcji), musimy wyrobić u ucz­
nia niektóre umiejętności i nawyki, nie­
zbędne dla przyszłej działalności praktycz­
nej, musimy związać nauczanie przedmio­
tów z pracą społecznie użyteczną uczniów, 
podporządkowując ją dydaktyczno-wycho­
wawczym celom szkoły.

Wykonanie zadań kształcenia politech­
nicznego wymagać będzie zdecydowanego 
przezwyciężenia werbalno-książkowej me­
tody nauczania, zastosowania w większej 
niż dotychczas mierze zasady poglądowo- 
ści w nauczaniu, bezwarunkowego wyko­
nywania przez wszystkich uczniów ćwi­
czeń laboratoryjnych i matematycznych,

przewidzianych w programach nauczania, 
w gabinetach naukowych i na szkolnych 
dziatkach naukowo-doświadczalnych, wy­
magać będzie planowego organizowania 
wycieczek, rozszerzenia pozalekcyjnej i po­
zaszkolnej pracy, odpowiadającej wymaga­
niom kształcenia politechnicznego. Szcze­
gólną uwagę trzeba będzie zwrócić na peł­
ne wyposażenie gabinetów fizycznych, che­
micznych i biologicznych, na szersze zasto­
sowanie filmu w zajęciach szkolnych, na 
stopniowe wprowadzenie pracowni przy 
gabinetach fizycznych. Zajęcia prowadzone 
przez uczniów w tych pracowniach służyć 
będą celom dydaktycznym, nie zaś opano­
waniu rzemiosła jako takiego.

Jest wreszcie rzeczą niezbędną systema­
tyczne przygotowanie samych nauczycieli, 
przede wszystkim fizyków, chemików, bio­
logów, geografów, matematyków i nauczy­
cieli kreślenia do realizacji kształcenia po­
litechnicznego w szkole.

ZAGADNIENIE WYNIKÓW 
NAUCZANIA

Warto zastanowić się nad przyczynami 
poważnych braków w nauczaniu młodzieży 
szkolnej. Jednym z nich są trudności spo­
wodowane szybkim rozwojem szkoły ra­
dzieckiej i nieraz naszą nieumiejętnością 
w ich przezwyciężaniu. Do tych trudności 
należy: wielki wzrost ilości uczniów klas 
V—VII oraz VIII—X, masowe przesunię-

• cie nauczycieli klas niższych do pracy 
1 w klasach wyższych w związku z wprowa­
dzeniem powszechności nauczania w za­
kresie szkoły siedmioletniej, nauka na

I kilka zmian i odległość wielu szkół wiej­
skich od miejsca zamieszkania uczniów, 
brak niezbędnej ciągłości w pracy szkól 
początkowych i siedmioletnich oraz sied­
mioletnich i średnich, przeładowanie pro­
gramów i podręczników z poszczególnych 
przedmiotów, nie zawsze dość wysoka ja­
kość podręczników i inne.

Takie są nasze główne trudności i braki.
■ Mają one charakter obiektywny. Ale ich 
usunięcie zależy od naszej woli, umiejęt­
ności i operatywności, tj. od wysiłków | 
subiektywnych. Doświadczenie uczy, że 
w tych szkołach, w których źle postawiona . 
jest praca dydaktyczno-wychowawcza —' 
są złe wyniki nauczania, w tych zaś szko­
łach. gdzie praca prowadzona jest na wy- j 
sokim poziomie — widzimy wysokie | 
wskaźniki, dobre rezultaty.

Możemy poszczycić się wielką liczbą 
nauczycieli, którzy wskazują swroją pracą, 
że istnieją realne możliwości osiągnięcia 
przez wszystkich uczniów dobrych postę­
pów w nauce.

Niektórzy towarzysze jednak skłonni są 
myśleć, że wyniki nauczania obniżają się : 
dlatego, że resną wymagania nauczycieli • 
i dlatego gorsze postęp.y w nauce nie po-: 
winny niepokoić, a przeciwnie zadowalać 
nas. Jest to niesłuszne. Zadanie polega na | 
tym, aby podnosząc wymagania w stosun- ■ 
ku do ucznia, obiektywnie, prawidłowo | 
oceniając jego wiadomości, jednocześnie j 
doskonalić nauczanie i wychowanie, tak I 
aby jak największa liczba uczniów opano-1 
wała gruntowną i trwałą wiedzę.

Nie jest dla nas obojętna sprawa pro­
centu uczniów mających dobre postępy 
w nauce. Musimy dążyć do tego, aby pro­
cent ten był jak najwyższy i to nie tylko 
ilościowo, ale też jakościowo. Chodzi nam | 
o to, aby oceny te były rzeczywistym ■ 
wskaźnikiem wiadomości uczniów i osią- i 
gane .były przez nauczycieli nie drogą na- ' 
kazu administracyjnego, lecz poprzez do- i 
brze prowadzoną pracę dydaktyczno-wy­
chowawczą. Jeżeli nauczyciel ma 100 % 
promowanych uczniów należy najpierw.’ 
zbadać sprawę, a potem dopiero go wy­
różnić.

Tak samo, jeśli w klasie u dobrego nau- • 
czyciela jeden czy dwaj uczniowie posia- • 
dają oceny niedostateczne, trzeba rzecz 
zbadać, a dopiero potem krytykować.

Jeżeli w pierwszym Wypadku okaże się. 
że jest to pogoń -za wysokim procentem, 
należy zdemaskować takiego nauczyciela. 
Jeżeli zaś jest to wynik rzetelnej pracy i 
pedagogicznej, dzięki której uczniowie i 
osiągnęli głęboką i trwałą wiedzę — na- • 
leży go wyróżnić. Musimy ostatecznie 
zlikwidować formalistyczne podejście do 
tego skomplikowanego i doniosłego zagad­
nienia.

W SPRAWIE PROGRAMÓW 
NAUCZANIA I PODRĘCZNIKÓW

Trzeba zastanowić się jeszcze nad jed­
nym problemem dotyczącym treści naucza­
nia: przeładowaniem programó-w i pod­
ręczników’. Sprawą tą zajęio się Minister­
stwo Oświaty zgodnie ze wskazówkami 
KC Partii i Rządu.

Obecnie rewizja planu nauczania oraz 
opracowanie projektów nowych progra­
mów są już na ogół dokonane. Wzięto przy 
tym pod uwagę następujące zasady: pod­
niesienie poziomu ideowo-politycznego ma­
teriału nauczania; uwzględnienie wymagań 
kształcenia politechnicznego; usunięcie 
przeładowania programów nauczania wia­

domościami wychodzącymi poza zakres 
podstaw nauk, przede wszystkim w. takich 
przedmiotach, jak historia, literatura, geo­
grafia; likwidacja zbędnej koncentracji 
w budowie materiału programowego; prze­
strzeganie większej konsekwencji w ujęciu 
programu poszczególnych klas; ściślejsze 
powiązanie materiału programowego po­
krewnych przedmiotów.

Zdając sobie sprawę, że realizowanie 
udoskonalonego planu nauczania oraz no­
wych programów będzie możliwe nie 
wcześniej niż w przyszłym 1954/55 roku 
szkolnym. Ministerstwo Oświaty RFSRR 
wyda osobną instrukcję w sprawie doko­
nania skrótów materiału naukowego w ak­
tualnych programach i podręcznikach jęz. 
rosyjskiego, literatury, historii, geografii, 
biologii, fizyki, chemii itd.

Zastosowanie udoskonalonego planu 
nauczania i nowych programów wymagać 
będzie znacznej przeróbki obowiązujących 
obecnie podręczników. Ministerstwo Oświa­
ty opracowało i zatwierdziło plan prze­
redagowania obowiązujących oraz wyda­
nia nowych podręczników szkolnych w la­
tach' 1953—1957. W ciągu tych lat zostanie 
przeredagowane 91 podręczników. Nieza­
leżnie od tego przewidziane jest zmniej­
szenie objętości podręczników szkolnych.

Mówiąc o prac.y dydaktycznej należy 
pamiętać, że udoskonalenie jej nierozłącz­
nie związane jest z zagadnieniem pracy 
wychowawczej. Dlatego też w nowym roku 
szkolnym nauczyciele, kierownic}’ szkól 
i wszyscy pracownicy oświaty ludowej 
w dalszym ciągu poświęcą wiele uwagi za­
gadnieniom pracy wychowawczej. Zajmą 
się zwłaszcza organizacją kolektywu dzie­
cięcego, realizacją wskazań dotyczących 
pionierskiej i komsomolskiej organizacji 
w szkole, których działalność stanowi nie­
odłączną część składową ogólnego systemu 
komunistycznego wychowania młodego po­
kolenia. Jest rzeczą niezbędną uporczywe 
domaganie się świadomego wykonania 
przez każdego ucznia regulaminu uczniow­
skiego. ugruntowania dyscypliny w szkole.

Wielkie, odpowiedzialne i zaszczytne są 
zadania stojące przed szkoła radziecką w 
nowym roku szkolnym. Nie należy wąt­
pić. że milionowa armia nauczycieli ludo­
wych i pracowników oświaty pod kierow­
nictwem KPZR i Rządu Radzieckiego po­
święci wszystkie swe siły dla realizacji za­
dań związanych ze zbudowaniem społe­
czeństwa komunistycznego.

przemówienia wygłoszonego on 
naradzie ministrów oświaty autonomiczmjeh 
republik i kierowników wydziałów ośiwnty 
w dn. 10.VIII 19ó3 r. A’a podstawie „Uczit. 
gaz.“ nr 65/53.
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Ztryhuny konferencji sierpnionych
W walce z formalizmem w nauczaniu matematyki I
lą dla każdego nauczyciela mu. Opieram się tutaj na zasadach dialek- błędów. Systematycznie, lecz krótko koń- i

Jak dorobiłam się naukowego światopoglądu
Wielką nagrodą ________

Jest stwierdzenie, że uczniowie lubią jego 
przedmiot. Trudno może będzie w to uwie­
rzyć. ale ankieta przeprowadzona w naszej 
szkole wykazała, że nasi uczniowie najle­
piej lubią — matematykę.

A równocześnie warto dodać, że żaden 
7. nich me otrzymał oceny niedostatecznej. 
Dziś chciałbym powiedzieć kilka słów, jak 
to osiągnąłem.

Przede wszystkim staram się wytworzyć 
u wszystkich uczniów „żelazny kapitał ma­
tematyczny" przez stałe powtarzanie i uzu­
pełnianie wiadomości. Nie można dopusz­
czać więc do tego, aby uczeń starszych 
klas szkoły podstawowej borykał się 
z działaniami na liczbach całkowitych czy 
ułamkowych. Zdarza się przecież często, 
że nawet uczeń klasy X dodając '/2 + */2 
odpowiada, że to !/<

Dzień w dzień poświęcam 4—5 minut 
na rachunek pamięciowy, dostosowany do 
programu i poziomu klasy. Innym memen­
tem, co do którego jestem po prostu prze­
czulony, jest oparcie nauczania matema­
tyki na konkretach, których nigdy nie ma 
za dużo. Pomoce do matematyki sporzą­
dzam sam, robią je też uczniowie. Każdą 
lekcję, na której jest to potrzebne, prze­
prowadzam w oparciu o konkrety. Pamię­
tam stale, że poglądowość w nauczaniu 
matematyki jest nieodzownym czynnikiem 
prawidłowego kształtowania pojęć mate­
matycznych, nie zapominam jednak o rów­
noczesnym kształceniu abstrakcyjnego my­
ślenia uczniów. Tym sposobem m. in. 
kształtuję u uczniów naukowy pogląd na 
świat. Unikam konsekwentnie mechanicz­
nego wbijania w pamięć prawideł, twier­
dzeń i -wzorów bez rozwijania logicznego 
myślenia, co prowadzi zawsze do formaliz-

tycznego rozumowania, przedstawiając ucz­
niom rzeczy i zjawiska w ich wielostron­
nych powiązaniach, wzajemnych związ­
kach, w procesie ruchu i zmian.

Nie zgadzam się z takim prowadzeniem 
lekcji. jakie widziałem kilka lat temu 
w kl. VI. Nauczycielka podała najpierw za­
sadę: „Słuchajcie dzieci! Pole koła obli­
czamy w ten sposób, że podniesione r do 
kwadratu mnożymy przez stosunek zacho­
dzący pomiędzy średnicą a obwodem". Ja 
w takim wypadku rysuję najpierw koło 
i na nim kwadrat oparty o promień tego 
koła i pytam, jaki /.wiązek zachodzi pomię­
dzy kwadratem a powierzchnią koła, ile 
razy większa jest powierzchnia koła od 
kwadratu? Większość uczniów twierdzi 
nawet na oko, że powierzchnia tego kola 
jest przeszło trzy razy większa od kwadra­
tu. Teraz, dopiero dochodzę do stworzenia 
wzoru. Opowiadam przy tym uczniom, 
w jaki sposób obliczali pole koła starożytni 
Grecy, potem Rzymianie. Może w przy­
szłości znajdzie ktoś wzór dokładniejszy.

Ponieważ nie można na lekcjach ani 
w domu przerobić wszystkich zadań z pod­
ręcznika, wpajam w uczniów umiejętność 
szacowania wyników, to znaczy określania 
odpowiedzi na oko. Pomaga mi to w osią- , 
ganiu dobrych rezultatów. Przygotowując i 
się systematycznie 1 sumiennie do każdej . 
lekcji matematyki, rozważam wszelkie | 
możliwości kształcenia politechnicznego; 
i stosuję je. Podczas przygotowywania się 
do lekcji wykorzystuję moje doświadcze­
nia z roku ubiegłego, przeglądam przy tym 
odnośną lekcję w zeszycie ucznia najlep­
szego, średniego i najsłabszego. Pozwala ] 
mi to uprzedzić ewentualne błędy uczniów ' 
i uniknąć samemu popełnienia niektórych

troluję prace domowe uczniów i wymagam 
czynnego udziału wszystkich uczniów 
w lekcji. Obowiązkowo poświęcam 4—5 
minut na omówienie zadania do domu. 
Uczniów moich darzę serdecznością i sta­
ram się wytworzyć przyjacielski stosunek 
do mnie. Osiągnąłem na lekcjach trwałą 
karność i zainteresowanie przedmiotem.

W nauczaniu matematyki stale pamię­
tam o trzech podstawowych zadaniach 
szkoły, a mianowicie: zapewnienie swym 
wychowankom gruntownej wiedzy z u- 
względnieniem kształcenia politechniczne­
go, ukształtowanie na przyswojonej wie­
dzy naukowego poglądu na świat, wycho­
wanie wdrażające młodzież do postępowa- 
wania zgodnie z zasadami moralności so­
cjalistycznej.

W bież, roku ukończyłam liceum peda­
gogiczne i obecnie przystępuję do pracy.

Od pierwszych lekcji będę kształtować 
podstawy naukowego poglądu na świat 
u dzieci szkoły podstawowej. Żywo mam 
jeszcze w pamięci własne lata 
ówczesne wahania 1 wątpliwości 
dżinie dorabiania się naukowego 
na świat i dlatego chcę podzielić
sobem, w jaki zagadnienie to realizowała 
Szkoła Podstawowa nr 68, do której uczęsz­
czałam

W r. 
dzież 
ganda
nic, było różnie. Nie rozumiałyśmy to­
czących się wydarzeń politycznych w 
naszym kraju, trudno było nam po­
godzić się z ówczesną rzeczywistością

szkolne, 
w dzie- 
poglądu 
się spo-

kilka lat temu.
1948, jak zresztą i obecnie, na mło- 
sżkolną działała wroga propa- 
z ze-wnątrz. Wśród nas, uczen-

X. ROŻNOWSKI
Gdynia

Szkoła Podst. nr li

Aktywność uczniów 
warunkiem dobrych wyników nauczania

Nasze przedszkole 
zerwało z werbalazmem

ł?a konferencji sierpniowej w ub. r. wy­
chowawczynie przedszkoli Śródmieście po­
stanowiły całkowicie zerwać z werbaliz- 
mem w swojej pracy wychowawczej 
z dziećmi. W przedszkolu, w którym pra­
cuję, wychowawczyni starszej grupy dzieci 
opowiadała im w Miesiącu Budowy War­
szawy o przodujących murarzach Marko­
wie i Szarlińskiej. Po pewnym czasie część 
dzieci udała się na spotkanie z Markowem, 
a jedna dziewczynka wręczyła mu kwiaty. 
Nazajutrz dzieci opowiadały z przejęciem 
swoim kolegom o tym spotkaniu; przypo­
minały, o co je przodownik pytał, co mówił 
o sobie. W okresie przedwyborczym przed­
szkolakom powiedziano, że lokal wybor­
czy mieścić się będzie w budynku ich 
przedszkola. Na zajęciach dzieci prosiły: 
„Zrobimy chorągiewki, zaniesiemy je dla 
udekorowania sali". Z zapałem zabrały się 
do wykonania zadania. Po skończeniu pra­
cy udały się do lokalu wyborczego każde 
ze swoją chorągiewką. Na twarzach ich 
malowała się wielka radość, gdy dekoro­
wały iol&„, „Jak tu ładnie będzie, gdy ju­
tro moja mamusia i tatuś przyjdą głoso­
wać" — zawołał Jurek, mieszkający w tym 
samym domu.

Z okazji Święta Żołnierza wychowawczy­
ni wygłosiła pogadankę, a następnie roz­
mawiał z dziećmi żołnierz, zaproszony 
przez kierowniczkę przedszkola. Na podsta­
wie rozmowy dowiedział się on. że dzieci 
niedbale pełnią dyżury. Dyżurni odchodzą 
do domu nie wykonawszy swych obowiąz­
ków. Wówczas żołnierz opowiedział dzie­
ciom, że przyszedł do nich, bo miał wolny 
czas od zajęć, ale nim wyszedł z koszar, 
spełnił wszystkie obowiązki, inaczej czuł­
by się źle, nie byłby dobrym żołnierzem

Dzieci zapamiętały jego słowa. Od tej 
pory każdy dyżurny spełniał wszystkie 
obowiązki przed odejściem do domu.

Przedszkole przy Min. Zdrowia otrzy­
mało działkę i 
Wychowawczyni > 
nasiona marchwi, buraczków i sałaty. Jed­
na z dziewczynek nie dowierzała, że 7. ta­
kich małych ziarenek będzie np. sałata. 
Wyznaczono dzień siewu. Dzieci same ro-

podlewały. Wreszcie zebrały pierwyM 
rzyny i zaniosły je kierowniczce.

W przedszkolu przy ul. Mokotowskiej 
dzieci hodują kanarki i obserwują sposób 
ich życia. Pogadanki o ptaszkach są więc 
żywe i odbywają się w oparciu o okazy. 
Dzieci uczą się uważnego obserwowania 
prostych zjawisk.

M. WOPIEJSKA
Przedszkole Metal-Ekapwt.

Warszawa

Ja-

Jak wiemy, jednym z elementów świa­
topoglądu naukowego jest świadomość tej 
prawdy, że człowiek może świat nie tylko 
poznać, ale i zmienić. Zastanawiałem się 
nieraz, jak w szkole podstawowej dopro­
wadzę uczniów do zrozumienia tego za­
gadnienia. Postanowiłem realizować to 
przez uaktywnienie uczniów w procesie 
nauczania: na lekcjach fizyki, chemii, sto­
sując eksperymenty, .pomoce naukowe, 
skłaniałem uczniów do przeprowadzania 
doświadczeń oraz do wykonywania bar­
dziej prostych pomocy naukowych, na 
których mogą oni dokonywać eksperymen­
tów’.

Widziałem, że uczniowie wyfconując po­
moce naukowe łatwiej utrwalali wiadomo­
ści zdobyte na lekcjach. Zorganizowane 
przeze mnie kółko młodego technika szcze­
gólnie dużo wysiłku włożyło w wykony­
wanie pomocy. Chcę tu przytoczyć jeden 
przykład z naszej pracy: kółko wykonało 
makietę stacji kolejowej w Boniewie, ale 
nie był to model dzisiejszej stacji, gdzie 
musi pracować aż 8 pracowników7, lecz 
projekt stacji zelektryfikowanej, na której 
zwrotnice, semafory i inne urządzenia, po-

ruszane za pomocą prądu elektrycznego, 
może obsłużyć jeden człowiek.

Po zbudowaniu tej makiety cztartkowle 
kółka z podziwem mówili o potędze nauki 
i techniki, która w warunkach ustroju 
socjalistycznego wyzwolić może człowieka 
od ciężkiej pracy fi?.ycznej. Przekonałem 
się teraz, jak wzrosły u uczniów7 zaintere­
sowania nauką. Wiadomości, prawa nau­
kowe etały się im teraz bliższe, realne 
i możliwe do wykorzystania.
, Makieta stacji kolejowej wykonana przez 
uczniów naszej szkoły zdobyła pierwsze 
miejsce na wystawie prac młodego technika 
w Bydgoszczy, a obecnie znajduje się na 
wystawie w Stalinogrodzie.

Wykonywanie innych, nawet mniej skom­
plikowanych, lecz pouczających pomocy 
budzi u uczniów aktywny stosunek do 
poznawania świata i przekonanie, że wie­
dza i praca ludzka jest potęgą likwidu­
jącą przesądy i zabobony.

T. GU S AKOWSKI
Szkoła Podstawowa 

w Boniewie, pow. Włocławek

1 często mówlłyśpiy między sobą na 
ten temat. Dom nie dawał nam żad­
nych wyjaśnień, a niekiedy nawet podsy­
cał wrogie nastroje. Byłam wówczas w kl. 
VII. Nauczycielka zagadnień o Polsce 
współczesnej napotykała podczas swoich 
lekcji olbrzymie trudności. Drwiące uś­
mieszki 1 złośliwe uwagi świadczyły o na­
szym negatywnym stosunku do toczącego 
się życia, np. do haseł i programu jedno­
czącej się wówczas partii, do zagadnienia 
spółdzielczości produkcyjnej, do ZMP. do 
ograniczania tzw. inicjatywy prywatnej. 
Nauczycielka była wytrwała w swojej pra­
cy. Z wielką cierpliwością i z ogromną 
wiarą w słuszność sprawy przekonywała 
nas w oparciu o przykłady, nip. o wyższoś­
ci ustroju socjalistycznego nad ustrojem 
kapitalistycznym. Największą dla nas 
przeszkodą w szukaniu prawdy były lek­
cje religii, na których zdobywałyśmy wia­
domości sprzeczne z tym, co postępowi 
nauczyciele wykładali na swoich lekcjach.

Pamiętam, że nie chciałyśmy się uczyć 
jęz. rosyjskiego. Poprzedni nauczyciel nie 
wytłumaczył nam znaczenia i korzyści, 
jakie można osiągnąć ucząc się tego przed­
miotu. Nauczycielka zagadnień o Polsce 
współczesnej wykładająca także i jęz. ro­
syjski zaraz na pierwszej lekcji omówiła 
z nami przede wszystkim jego znaczenie. 
Wyjaśniła m. in., że jest to język przodu­
jącego narodu świata, język Lenina i 
Stalina. Wskutek jej wpływu, który nie­
ustannie wzrastał w ciągu roku szkolnego, 
cala klasa z chęcią zapisała się do TPP-R. 
Uczyłyśmy się wierszy i pieśni radzieckich, 
chodziłyśmy na filmy radzieckie. Nauczy­
cielka inicjowała, bądź to na godzinach

wychowawczych z całą klasą, bądź też t 
grupą aktywu, rozmowy i dyskusje na te­
maty aktualne i nurtujące nas zagadnie­
nia światopoglądowe. Niczego nie narzu­
cała nam, lecz z wielkim taktem przeko­
nywała i pobudzała do myślenia, do wnik­
liwego rozważania spraw. Właśnie dzięki 
tej nauczycielce zdobyłam podstawy nau­
kowego poglądu na świat.

Po skończeniu szkoły podst. postanowi­
łam iść do liceum pedagogicznego, spo­
dziewałam się bowiem, że w nim specjal­
nie mocno kładzie się nacisk na zmianę 
poglądu młodzieży. Pragnęłam, by w mo­
jej świadomości jak najszybciej skrystali­
zował się ten pogląd. Teraz po ukończe­
niu liceum zostałam skierowana do pra­
cy w szkole.

Z własnego życia wyciągnęłam wniosek, 
że naukowy pogląd na świat można 
kształtować jedynie drogą przekonywania 
i wyjaśniania.

Gdy napotkam trudności w pracy, zwró­
cę się o pomoc do swojej dawnej wycho­
wawczyni, a obecnie koleżanki. Tak się 
szczęśliwie złożyło, że obecnie pracujemy 
razem, że spotkały, się 2 pokolenia, któ­
re dążą do jednego celu.

Przy kształtowaniu naukowego poglądu 
na świat będę podchodziła do dzieci, tak 
jak niegdyś uczyła mnie moja wychowaw­
czyni : z -wielką cierpliwością, z silnym 
przekonaniem, że to. co mówię, jest bez­
względną prawdą. Wtedy wychowam je 
na świadomych obywateli, budowniczych 
socjalizmu.

BARBARA NAUMIUK
Warszawa 

Szkoła TPD nr 14

Zwalczam zabobony i przesądy

Udoskonalimy pracę 
biblioteki szkolnej

zostali nauczyciele często nie chcieli współ­
pracować z nim, uważając, że należy to 
wyłącznie do obowiązków bibliotekarza. 
Zrozumiałe, że kolega ten nie mógł ująć 
w planie wszystkich zagadnień związanych 
z rozwojem czytelnictwa młodzieży.7 
W bież, roku plany czytelnictwa opraco­
wujemy zespołowo. Wiemy, że uczeń po­
winien przeczytać przeciętnie 20 książek, 
postaramy się więc nie tylko dostarczyć 
mu te książki, lecz w pełni wykorzystać 
je w naszej pracy dydaktyczno-wycho­
wawczej.

Niezmiernie ważna Jest również sprawa 
czytelnictwa wśród nauczycieli. My, nau­
czyciele, musimy dużo czytać, pogłębiać 
swą wiedzę, ciągle dokształcać się. Musi­
my znaleźć czas na czytanie. Im więcej 
sami posiadamy. wiadomości, tym lepiej 
przekazujemy uczniom zakres -materiału 
programowego.

W bież, roku szerzej niż dotychczas zain­
teresuję się książkami metodycznymi z po­
szczególnych przedmiotów. Zdaję sobie 
sprawę, że nie wystarczy mi obecny za­
kres wiadomości, jeżeli chcę naprawdę 
dobrze uczyć w szkole.

GENOWEFA SOROCZYNSKA
Szkoła Podstawowa nr 3 

Hrubieszów

Kształtowanie naukowego poglądu na 
świat, budzenie zainteresowań u dzieci 
i dobre postawienie pracy pozalekcyjnej — 
to zadanie, które w dużym stopniu pomo­
że nauczycielowi rozwiązać książka.

Oceniając krytycznie pracę bibliotekar­
ską w naszej szkole muszę powiedzieć, że 
za mało organizowaliśmy konkursów czy­
telniczych, które przecież pomagają 
w zjednywaniu młodych czytelników i za­
chęcają ich do czytania wskazanych przez 
nas książek. Mało widoczna też była 
współpraca nauczycieli i przewodnika dru­
żyny harcerskiej z opiekunem biblioteki.

W bież, roku poprowadzimy pracę w bi­
bliotece tak, by każdy uczeń wiedział, jak 
niezbędna jest w jego nauce lektura. Opie­
kun biblioteki będzie zachęcał młodzież do 
czytania książek poprzez organizowanie 
konkursów i wciągnie do współpracy prze­
wodnika O.H. W naszej pracy wychowaw­
czej będziemy odwoływać się do treści ksią­
żek, wykorzystamy pewne ich fragmenty, 
będziemy w nich szukać pomocy.

W pracy bibliotekarskiej spotykamy 
trudności przy opracowywaniu planu czy­
telnictwa. Dotychczas było w naszej szko­
le tak, że kolega prowadzący bibliotekę 
przykładową przeważnie sam przygoto­
wywał plan pracy bibliotecznej, gdyż p<>-

rżenie to nie przypadek kierowany siłą wyż­
szą, ale normalne zjawisko w przyrodzie.

Przypominam sobie jeszcze jedno cieka­
we wydarzenie z mojej krótkiej pracy. 
Wakacje spędziłem na kolonii dziecięcej 
w Podgrodziu k. Szczecina. Pewnego wie­
czoru nadchodziła burza i już dobrze sły­
chać było dalekie jej odgłosy; Sprawdza­
jąc czy dzieci już zasnęły, spostrzegliśmy, 
że w jednym domku grupkę dzieci ogarnął 
paniczny strach, a jedno z nich tłumaczy­
ło zjawisko burzy jako karę za grzechy. 
Nie pomogły nasze doraźne wyjaśnienia 
tyczące burzy, dziewczęta uparcie trwały 
w swoich przesądach i zabobonach. Na­
stępnego dnia zaprosiliśmy zastęp dziew­
cząt do pracowni fizycznej, gdzie przepro­
wadzono odpowiednie doświadczenie. 
Dziewczęta ujrzały iskrę elektryczną otrzy­
maną przy pomocy cewki Ruhmkorfa. Po 
odbyciu zajęć w pracowni i wysłuchaniu 
wyjaśnień instruktora dziewczęta zaczęły 
'myśleć, zastanawiać się. Jednocześnie prze­
prowadzaliśmy od czasu do czasu odpo­
wiednie pogadanki.- Po pewnym okresie 
zauważyliśmy w poglądach dziewcząt po­
ważne zmiany.

Przesądy i zabobony n!e znikają same 
przez się. Do usunięcia ich potrzebna jest 
żmudna i cierpliwa praca wychowawcza 
w toku nauczania. Trzeba dopomóc czło­
wiekowi wyzwolić się z przesądów przez 
wyjaśnienie i ugruntowanie naukowych 
poglądów na wszystkie zjawiska przyrody 
i życia społecznego.

JERZY PODLASKI
Szkoła TPD nr 13 Warszawa

Realizacja zagadnienia kształtowania । prawdą naukową I wyzbędą się przeżyt- 
podstaw naukowego poglądu na świat ! ków poglądu idealistycznego.
u dzieci sprawiała mi początkowo wiele ] W kl. III miałem wiele okazji pozwala- 
trudności, jako niedoświadczonemu, za- ! jących budować w toku pracy dydaktycz- 
ledwie jeden rok pracującemu nauczycie- i nej zręby poglądu materialistycznego 
Iow:, mimo że sam w szkole otrzymałem ■ świadomości dziecka. Lekcje biologii i geo- 
dobre przygotowanie w tej dziedzinie i w grafii prowadziłem' wyłącznie za pomocą 
zasadzie wyzbyłem się obciążeń idealistyćz- iJnetody bezpośredniej obserwacji-"zjawisk 
nego’ poglądu na świat. Trudności miałem i i w oparciu o pomoce naukowe. Dzieci 
raczej w zakresie sposobów i metod pra- ] obserwowały np. chmury i umiały nazwać 
cy. Dobrze jednak pamiętałem, że posta- ] ich rodzaje, ale gdy padał deszcz, mówiiy, 

że krople wody spadają z niebios na zie­
mię. W związku z tym, tematem jednej 
lekęji była „Historia kropelki wody". Do 
klasy przyniosłem maszynkę elektryczną, 
na której mieliśmy gotować wodę. Po­
nieważ gotowanie wody 
naczyniu kuchennym było dla 
nieciekawe, postanowiliśmy gotować wo­
dę w naczyniu z papieru.
wody stopniowo podnosiła się. Po pewnym 
czasie dzieci zauważyły, że poziom wody 
w naczyniu obniżył się i stwierdziły, że 
woda ta ubyła na skutek zmiany jej sta­
nu (z płynnego w stan lotny). Na (razie 
uczniowie nie dostrzegli ulatniającej się 
pary. Wobec tego naczynie podgrzewane 
wodą przykryliśmy drewnianą płytką. 
Otworzyliśmy okno i powietrze w klasie 
oziębiło się. Na podniesionej płytce ucz­
niowie ujrzeli krople wody. Z kolei na­
stąpiła zmiana pary w wodę. Dzieci za­
częły opowiadać o chmurach i deszczu, 
o cyrkulacji wody w przyrodzie. Ułożyły 
historię o pewnej kropelce wody, a w do­
mu przygotowały ilustrację do swojej hi­
storii. Wiedziały Już, że deszcz czy zachmu-

wa moralna dzieci jest najczęściej odbi- ] 
ciem postawy wychowawcy. W ub. roku i 
szkolnym pracowałem z dziećmi kl. III. i 
Klasa była liczna i trudna do prowadzę- ] 
nia, w dużym stopniu zaniedbana, pozosta- i 
jąca pod przeważającymi wpływami domu, j 
niekiedy mocno obciążonego przeżytkami ] 
nienaukowej ideolo-gii. Na podstawie roz- ] 
mów z dziećmi stwierdziłem, że u wielu I 
z nich budzi się jakiś wewnętrzny niepo- ■ 
kój. Nie umiały bowiem zdać sobie spra-1 
wy z tego, co jest słuszne: czy to, co sly- । 
szą w szkole o otaczającej rzeczywistości i 
i zjawiskach w przyrodzie, czy to, co głos! 
ksiądz. Na szczęście sam orientowałem się. I

. że nie należy przywiązywać zbytniej wagi ; 
rl z~k rz n rtn zl m i mi •! udor-łań 11 rl-MzizG nnnimi-oó| do zagadnienia wierzeń u dzieci, ponieważ 

w ogrodzie jordanowskim. ■ stanowią one tylko fragment poglądu na 
u z dziećmi przygotowała ] świat. Orientowałem się, że trzeba przede

wszystkim zwracać uwagę dzieci na nau­
kowe podejście do zjawisk, wykrywanie 
zależności między nimi, badanie przyczyn 

biły rowki i siały. Codziennie doglądały ; powstania zjawisk, ich skutków, roz- 
zagoników. Obserwowały rosnące roślin- ■ woju zjawisk itd. Siłą rzeczy dzieci same 
ki. nauczyły się odróżniać chwasty, pełły, przekonają się, co jest słuszne, zgodne z

zwykłym 
dzieci

Temperatura' Naukę w szkole zbliżymy do życia
Szkoła nasza mieści się na wsi. Nieje­

dnokrotnie poruszając aktualny problem 
spółdzielczości produkcyjnej zauważyliś­
my, że niektóre dzieci patrzą z pewnym 
niedowierzaniem na możliwość uzyskania 
dobrych wyników drogą pracy kolektyw­
nej, choć argumenty dawaliśmy przekonu­
jące. Zdaliśmy sobie sprawę, że zastarza­
łe uprzedzenia usunąć będzie pożna nie 
za pomocą nawet najpiękniejszych poga­
danek, ale przez pokazanie konkretnej 
prawdy o spółdzielniach. Wtedy powstał 
projekt zorganizowania szkolnej wyciecz­
ki do spółdzielni produkcyjnej. Poczyniliś­

my wkrótce przygotowania, z których

Zagadnienie hndowy Warszawy w moim planie pracy wychowawczej
Szkoła, w której pracuję, znajduje się j 

w pobliżu Muranowa, największego osied-i 
Ja robotniczego w Warszawie. Budowni- ; 
czowie Nowej Warszawy to częściowo ro- . 
dzice naszych dzieci lub ich bliscy sąsie-| 
dzi. Z tych względów zainteresowanie bu­
dową Stolicy jest w naszej szkole więk­
sze, niż gdzie indziej.

Punktem wyjścia naszej pracy związa­
nej z budową Warszawy była wycieczka 
na MDM. Dzięki uprzejmości kierownic­
twa budowy dzieci mogły wejść na szczyt 
budującego się bloku i rozmawiać z ro­
botnikami. Jeden z nich, cieśla, który wy­
konał już swoje zadania przewidziane w 
Planie 6-letnim. wyjaśnił dzieciom, w ja­
ki sposób osiągnął tak wysokie rezultaty. 
„Zwyczajnie — powiedział — chciałem 
dobrze pracować i pracowałem ze wszyst­
kich sił. Szanując czas, wy, dzieci, może­
cie robić tak samo". Wycieczka została 
następnie wyzyskana na lekcji i na godzi­
nach wychowawczych. Dzieci wypowia­
dały swoje spostrzeżenia ustnie i piśmien­
nie. Zbierały informacje od swoich rodzi­
ców, robotników budowlanych, o daw­
nych warunkach pracy i płacy. Porówny­
wały z obecnymi warunkami robotników 
i stwierdziły jak wielki postęp dokonał 
się w tej dziedzinie. Poruszyliśmy też za­
gadnienie współzawodnictwa pracy i „bu- 
melanctwa". Zwróciliśmy uwagę nie tyl­
ko na nowoczesne urządzenia mieszkań, 
na przodownictwo w pracy, lecz i na bra- 
koróbstwo występujące tu i ówdzie. Szu­
kając przyczyn tych faktów zetknęliśmy 
się z zagadnieniem walki klasowej, poku­
tującego jeszcze gdzieniegdzie niewłaści­
wego stosunku do pracy niektórych pra­
cowników budowlanych.

Nie poprzestaliśmy na tym. Odszukaliś­
my u nas w klasie zjawiska podobne do 
tych, które wystąpiły na terenie budowy 
i zastanawialiśmy się wspólnie nad możli­
wością poprawy.

W bież. r. szkolnym będę uczył języka 
polskiego w kl. VII. W związku z tym pla­
nuję następujące poczynania wychowaw­
cze związane z Miesiącem Budowy War­
szawy.

Rzecz jasna, ie przede wszystkim pój­
dziemy obejrzeć Stare Miasto. Zobaczymy

Rynek, a specjalnie zwrócimy uwagę na 
kamieniczkę nr 21, w której mieszkał 
Kołłątaj. Obejrzymy również wnętrze jed­
nej ze stylizowanych • kawiarni.

Na podstawie czytanek i utworów, któ­
re przerobimy, młodzież dojdzie do wnios­
ku, że idea Polski Ludowej rodziła się na 
Starym Mieście już w końcu w. XVIII. 
W dalszym ciągu postaram się umożliwić 
dzieciom przeżycie nastrojów ludu parys­
kiego widzącego w ówczesnych myślicie­
lach oświecenia francuskiego swych obroń­
ców. Wyjaśnimy sobie, że już dawniej 
istniały powiązania międzynarodowe lu­
dzi walczących o wyzwolenie z ciemnoty 
i ucisku społecznego; Stara Warszawa łą­
czyła się z ludem Paryża w XVIII w.

Postaramy dowiedzieć się i zrozumieć, 
dlaczego Rząd Polski Ludowej i klasa ro­
botnicza z taką pieczołowitością odtwo­
rzyli Stare Miasto. Spróbujemy również 
odpowiedzieć na pytanie, dlaczego 
rowcy z tak wściekłą pasją obrócili 
Miasto w gruzy. Określimy także 
wiązki, jakie my — uczniowie i 
czyciele — musimy 
z budową i odbudową Stolicy.

Na lekcjach nawiążę do wycieczki, gdy 
przystąpimy do czytania utworów na te­
mat postępowych i ^ewolucyjnych trady­
cji ludu Warszawy z końca XVIII w. (Do­
browolski: „W kafehauzie", Reymont: I 
„Kukiełki" i Rudnicka : „Manufaktury"). 
Obejrzenie kamienicy nr 21 na Rynku ! 
pomoże nam zapamiętać postać Hugona; 
Kołłątaja i jego postępowe hasła („Do ■ 
prześwietnej deputacjl..."), a wspomnie- I

Równocześnie muszą zrozumieć, źe has­
ła głoszone przez tych bojowników w koń­
cu XVIII wieku były wtedy bardzo po­
stępowe i rewolucyjne, ale w dzisiejszych 
warunkach życia w Poisce Ludow7ej stra­
ciły ten charakter. Stało się to dlatego, 
że zmieniły się warunki ekonomiczne i po­
lityczne. Tradycje postępowe jednak gorą­
co czcimy.

Drugą wycieczkę zorganizujemy do Pa­
łacu Kultury i Nauki. Tu zwrócimy spec­
jalną uwagę na nowoczesną technikę bu- ] 
dowlaną. Zapiszemy i zapamiętamy użyt­
kowe rozplanowanie poszczególnych i 
części tego budynku.

Materiał zdobyty na wycieczkach sta-] 
nie się przedmiotem ćwiczeń o charakte­
rze wychowawczym i poznawczym.

Omówimy i opiszemy w miarę możnoś­
ci szczegółowo zaobserwowane na wy­
cieczce metody pracy na budowie Pałacu 
Kultury i Nauki. Odpowiemy sobie na 
pytanie, dzięki czemu robotnicy radziec­
cy opanowali tak wysoką technikę w bu­
downictwie. Postaramy się w toku dys­
kusji rozwinąć zagadnienie, dlaczego ża­
den kraj kapitalistyczny tiigdy nie zgo­
dziłby się uczyć ludzi w innym kraju -— 
i to bezinteresownie — zasad nowoczesnej 
techniki, a już zupełnie nieprawdopodob- i 
ne wydaje się, aby np. USA za własne: 
pieniądze, własnym materiałem i ludźmi ] 
zbudowały w jakimś innym kraju i po- | 
darowały ludziom tego kraju coś podob-I 
nego do Pałacu Kultury i Nauki. | _ _ ___ ________ _____

Te rozważania muszą doprowadzić do teru i historii życia tego 
zagadnienia różnic między moralnością ] bojownika o wolność klasy robotniczej na 
kapitalistyczną a socjalistyczną. U kapita-' całym świecie, a głównie w Polsce i 
listów — prawo przewagi silniejszego, dążę- i - . . . .
nie do zysku, bezwzględna walka konku- \ 
rencyjna, obłuda i kłamstwo pokryte pięk- ; 
nymi hasłami itp. U nas, w ZSRR i kra- ! 
jach demokracji ludowej — zagwarantowa- I 
nie praw człowieka pracy, dążenie do roz- | 
winięcia produkcji dla zaspokojenia! 
wszelkich potrzeb ludzi pracy, braterskie] ..... .  ...
współdziałanie i wzajemna pomoc w osią- ] możliwości rozwojowych. Wzbudzę u ucz-

I ganiu spokojnego i szczęśliwego życia, po- ; niów podziw i szącunek dla wielkiej pra-
; wiązanie nauki z życiem itp. | cy i ogromnego wysiłku naszych naj-

;___ ; 7.^.... 2l_j walki o sprawiedli- Na lekcjach będziemy mówić i pisać | genialniejszych twórców. Zachęcę dzieci
wość społeczną, kiedy będziemy opraco- ] o zbrodniczych czynach i zamysłach hi tle- ■ do własnych prób twórczości.
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hitle- 
Stare 
obo- 
nau- 

podjąć w związku

nej rodziców, x którymi dzieci przepro­
wadzą wywiady na tematy związane ze 
wspomnieniami o niszczeniu naszej Sto­
licy przez hitlerowców. Tym ostatnim 
przykładom przeciwstawimy pokojowe 
budownictwo w NRD, w której kształtu­
je się nowy typ Niemca — człowieka po­
stępowego, szanującego inne narody.

Na godzinach wychowawczych opracu- 
jemy następujące zagadnienia:

1) Książki z okresu walk ludu warszaw­
skiego. Zadania i formy pracy kół O.W.

2) Jak nasza klasa włączy się do akcji 
Miesiąca Budowy Warszawy.

W zajęciach pozaszkolnych przewiduję 
wykonywanie prac społecznie użytecz­
nych, związanych z budową Warszawy, 
dobrowolnie podjętych przez organizację 
harcerską i samorząd uczniowski. Oprócz 
tego wybrany zespół przy pomocy całej 
klasy wykona gazetkę ścienną, poświęco­
ną Miesiącowi Budowy Warszawy.

W porozumieniu t biblioteką zorgani­
zujemy konkurs czytelniczy, poprzedzony 
wystawą 
Tyle we 
nika.

Temat
w ciągu całego roku szkolnego i da okazję 
do kształtowania podstaw naukowego po­
glądu na świat i moralności socjalistycz­
nej. Zaraz w następnym okresie, od 8.X. 
— 8.XI., pójdziemy z kwiatami pod pom­
nik Feliksa Dzierżyńskiego. Przedtem prze­
czytamy „Opowiadania o Feliksie Dzier­
żyńskim" Germana. Studiowanie charak-

> płomiennego

książek na temat Warszawy, 
wrześniu i na początku paździer-

ten będzie jednak przewijał się

nia z Kanonii zwiążemy z artykułami Sta- \ 
nisława Staszica: „Głos w ooronie stanu
chłopskiego". Ruiny Zamku zwiążą postać . 
Ignacego Krasickiego i jego utwory ze 
Starym Miastem.

Przy poznawaniu postaci Staszica po­
staram się wzbudzić szacunek dla pracy 
badacza i uczonego oraz zrozumienie 
ogromnego znaczenia nauki. Dzieci powin­
ny również odczuć chęć wyrabiania W so­
bie odwagi w głoszeniu słusznych prze­
konań i wytrwałej '

świecie, a głównie w 
Związku Radzieckim, nastręczy 
matów do rozmów.

W dalszym okresie (listopad 
dzień) zrobimy wycieczki do 
Warszawy i muzeów, sal koncertowych 
i na wystawy rzeźb i obrazów. Zwrócimy 
tu uwagę na zależność sztuki od ustroju 
społecznego pod względem tematyki i

Polsce i 
wiele te-

lub gru- 
teatrów

z życiem i walką Lelewela (dom na Dłu­
giej), Waryńskiego, Okrzei, Kasprzaka 
(miejsce straceń w Cytadeli). Na podsta­
wie pogadanki dzieci odtworzą sobie choć­
by w minimalnym stopniu ciężkie przeży­
cia bohaterów i zwiążą te cierpienia 
z marzeniami o Polsce Ludowej. Muszą 
one zrozumieć, że ich obowiązkiem jest 
przejąć i rozwinąć wielki wkład pracy, 
cierpienia i walki tych, którzy życie 
swoje oddali za ludową Ojczyznę. Wtedy 
lepiej zrozumieją niesłychanie zwięzły 
wiersz Dobrowolskiego „Nauczyciele".

Zmobilizuje ich to do jeszcze większego 
wysiłku w jak najlepszym wypełnianiu 
obowiązków ucznia.

Dla poznania najważniejszego 
realizacji Planu 6-Ietniego,

działu 
zrozumienia 

jego związku z walką o pokój i o szczęś­
cie całego narodu postaramy się obej­
rzeć choć z daleka najważniejsze obiekty 
przemysłowe w Warszawie.

Przy omawianiu spostrzeżeń podkreśli­
my ofiarną pracę klasy robotniczej i in­
teligencji technicznej, zastanawiając się 
przy tym nad przyczynami stałego podno­
szenia się wyników pracy u nas. Nie za­
pomnimy jednak o niedociągnięciach i ich 
powodach. Postaram się o to, aby mło­
dzież nie ujmowała sprawy 
socjalizmu powierzchownie.
bez zrozumienia. Musi ona w dostępnym 
sobie zakresie zrozumieć przyczyny osiąg­
nięć i braków, zdać sobie sprawę z tego, 
że cały naród buduje swoją szczęśliwą 
przyszłość w walce i ciężkim trudzie. 
Dobrze będzie, jeżeli uda mi się uświado­
mić dzieciom sens ogromnej naszej pra­
cy, konieczność gruntownego opanowania 
nauki i wyzbycia śię szkodliwych prze­
sądów i nawyków z okresu kapitalistycz­
nego. Dobrze będzie, jeżeli młodzież obser­
wując i podziwiając budowę FSO, huty 
„Warszawa", „Metro"" i całej nowej War­
szawy pojmie i wyciągnie z tego właści­
we wnioski dotyczące jej własnej pracy 
nad poznawaniem świata w nauce szkol­
nej i wychowaniem siebie samej na przy­
szłych ludzi, zmieniających rzeczywistość 
dla dobra człowieka.

MARIAN WITKOWSKI
Szkoła Ćwiczeń przy P. Lic. Ped. nr 3 

w Warszawie

budowania 
sloganowo.

najważniejszym było ustalenie wspólnie z 
dziećmi, co szczególnie chciałyby zobaczyć 
i zbadać w spółdzielni. Podzieliliśmy się 
więc na grupy, z których każda, niezależ­
nie od obserwowania całości, miała zebrać 
dokładne materiały, z ołówkiem w ręku, 
o jednym tylko, wybranym wycinku życia 
spółdzielni, a więc jedna grupa — o ho­
dowli, inna — o uprawie zbóż, jeszcze in- 
na — o warunkach bytowych spółdziel­
ców itd.

W czasie pobytu w spółdzielni produk­
cyjnej w Wierzbicy obejrzeliśmy narzę­
dzia i maszyny, zainteresowaliśmy się 
pracą spółdzielców przy pomocy maszyn. 
Oglądaliśmy budynki gospodarcze i inwen­
tarz, zwiedziliśmy domy snóldzielców. 
Dzieci przeprowadziły wywiad z kierow­
nikiem spółdzielni i spółdzielcami. Człon­
kowie spółdzielni produkcyjnej opowiadali 
o swej pracy przed wojną na folwarku 
„dziedzica", o życiu na działce parcelacyj- 
nej i o obecnych warunkach życia i pra­
cy w spółdzielni produkcyjnej. Przekona­
liśmy się, że widok życia spółdzielni wy­
warł na dzieciach dodatnie, duże wraże­
nie.

Wycieczka dała 
dzenia niedużego 
betoniarni, gdzie 
pracy zespołowej, 
wiłem pochodzenie polodowcowe (morena 
czołowa) wału wzgórz, skąd brano mate­
riały do betoniarni.

Zagadnienia, które wystąpiły na wy­
cieczce, poruszaliśmy potem na lekcjach, 
naturalnie wtedy, gdy wiązało się to z te­
matem przerabianego materiału. Staraliś­
my się odpowiednio do poziomu uczniów 
wykorzystać zgromadzone wiadomości, 
podzielić się wrażeniami, omówić życie, 
znaczenie spółdzielni produkcyjnych.

Młodzież tak była przejęta tym proble­
mem, że o osiągnięciach spółdzielni pro­
dukcyjnych opowiadała w domu swoim 
rodzicom i sąsiadom.

Odbyliśmy również kilkakrotnie, wy­
cieczkę do pobliskiego PGR. Tam młodzież 
nasza wykonywała prace społecznie użyte­
czne, sadziła i zbierała ziemniaki, usu­
wała z pola kamienie, aby nie niszczyły 
maszyn rolniczych, zbierała żołędzie (do 
szkółek leśnych) złom i makulaturę — jed­
nym słowem czynnie poznawała gospodar­
kę uspołecznioną i w miarę możności —• 
pomagała.

Dzięki tej pracy wychowawczej stopnio­
wo dokonuje się zmiana w postawie dzieci, 
w stosunku ich do mienia społecznego 
i do pracy społecznej. Na podstawie tych 
doświadczeń stwierdzić mogę, że zadania 
wychowawcze szkoła realizować może je­
dynie wtedy, gdy nie zamknie się w swoich 
ścianach, ale zbliży dzieci do tych przemian 
społeczno-gospodarczych, które się u nas 
dokonują.

również okazję do zwie- 
zakładu przemysłowego, 
widoczne były korzyści 
Przy sposobności omó-

J. REMPALSKI 
Jadwisin k. Serocka
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Staffl Wopoł, proszę pani. Potrzebuję 
wiersza, który byłby ilustracją tematu mo­
jej lekcji w kl. I. Szukałam w podręczni­
kach, radziłam się koleżanek i nic odpo­
wiedniego nie mogę znaleźć.

— Zajrzyj do „Świerszczyka" lub „Pło­
myczka". Tam zawsze jest duży wybór 
wierszy. Na pewno napotkasz taki, jaki 
ci jest potrzebny.

— Właśnie kupiłam w kiosku najśwież- 
«ze numery, ale nie ma w nich nic odpo­
wiedniego,

— W takim razie przejrzyj poprzednie 
numery. Zajrzyj do kompletów z ubiegłego 
roku.

— Dobrze, ale skąd je wziąć? W klo­
akach starych numerów nie sprzedają.

— No, widzisz, dobrze się stało, że otrzy­
małaś takie zadanie, bo nauczysz się szu­
kać potrzebnych materiałów. Idź do bi­
blioteki. Tam znajdziesz.

— A może mi pani sama wskaże jakiś 
wiersz na ten temat?

— Mogłabym ci wskazać, ale pomyśl, za 
kilka miesięcy zaezniesz pracować samo­
dzielnie. Może znajdziesz się w trudnych 
warunkach, gdzie nie będzie ani księgar­
ni, ani biblioteki czy kiosków z gazetami, 
ani nikogo w pobliżu, kto by ci pomógł. 
Będziesz -wówczas zdana na własną zarad­
ność. Czy zatem nie byłoby dobrze, abyś 
już teraz zaczęła wypróbowywać swoje si­
ły i samodzielnie podejmować decyzje. Je­
śli teraz zrobisz niewłaściwy krok — my 
ci pomożemy, bo nie jesteś sarna.

— Tak, pani ma rację.
Okazało się jednak, że w bibliotece nie 

tna ani „Świerszczyka", ani „Płomyczka".
>. *

•— Widzisz, w żadnej klasie, a także i 
w pierwszej, nie można prowadzić lekcji 
bez pomocy naukowych. Na przykład mó­
wiąc o życiu dzieci w krajach obozu po­
koju i kapitalistycznych trzeba pokazać 
uczniom odpowiednie obrazki. Przypomi­
nam sobie, że właśnie piękne ilustracje na 
ten temat były w czasopismach „Przyjaźń", 
„Żołnierz Polski" czy też „Świat". Przej­
rzyj je, a na pewno znajdziesz.

— Dobrze, ale skąd wziąć te czasopi­
sma?

— Idź do biblioteki.
*

Biblioteka nie prowadzi działu czaso­
pism. Czy jest to słuszne, szczególnie w za­
kładzie kształcenia nauczycieli? Podane 
dwa przykłady dowodzą, że dział czaso­
pism w bibliotece liceum pedagogicznego 
jest niezbędny.

Brak jego dotkliwie odczuwamy. A jak 
bardzo te czasopisma ułatwiłyby pracę 
nam, nauczycielom, i licealistkom!

Potrzebny nam jest np. aktualny wiersz 
lub ilustracja, cytaty lub wypowiedzi po­
lityków, przodowników pracy itp. Sięga­
my wówczas do czasopism, jeśli są one w 
szkole, i znajdujemy potrzebny materiał.

Dlaczego więc niektóre licea pedagogicz­
ne nie doceniają tak ważnej pomocy nau­
kowej?

A przecież licea te przygotowują przy­
szłych nauczycieli, którzy wkrótce zosta­
ną samodzielnymi, odpowiedzialnymi pra­
cownikami. Jakżeż ci początkujący kole­
dzy będą pracowali, jeśli nie nauczymy 
ich posługiwać się czasopismem?

Praca z czasopismem w liceum pedago­
gicznym to nie tylko zdobywanie na bie­
żąco określonych kształcących treści. To 
wdrażanie ucznia do przyszłej działalności 
na samodzielnej placówce.

Wydaje mi się, że praca z czasopismem 
w liceum pedagogicznym powinna być 
szczególnie dokładnie prowadzona. Są bi­
blioteki, które racjonalnie prowadzą dział 
czasopism. Szczególnie dobrze praca ta 
jest postawiona w ośrodkach szkolenia 
partyjnego. Wszystkie ważniejsze artyku­
ły są tam posegregowane według treści. 
Tak przygotowane czasopismo jest łatwe 
do wykorzystania. Niemniej dokładnie i 
celowo powinien być prowadzony dział
czasopism w bibliotekach liceów pedago-
gicznych.

Jedną z często używanych pomocy nau­
kowych w szkole jest ilustracja. Jeżeli bi­
blioteka nie kompletuje czasopism ilustro­
wanych, szkoła jest pozbawiona cennych 
pomocy naukowych.

Wyobraźmy sobie inny wypadek. Biblio­
teka szkoły ma roczniki czasopism, lecz 
nie opracowane. Jak w takim wypadku 
wygląda technika korzystania z czaso­
pism?

Oto licealistka idzie do biblioteki, by 
znaleźć potrzebne jej ilustracje, np. o ży­
ciu dzieci w Związku Radzieckim. Siada 
i kartka za kartką wertuje jeden, drugi, 
a nawet i trzeci rocznik. Szuka tak długo, 
az znajdzie. Czasami trwa to tylko dzie­
sięć minut, a niekiedy godzinę lub dłużej. 
Jaka to więc strata czasu! Poza tym, jak 
bardzo podczas takiego szukania przyśpie­
sza się zużycie cennego rocznika. Przecież 
każdą kartkę trzeba przewrócić, przez co

Wszechnica Radiowa 
przyjmuje zapisy na nowy rok szkolny

Dnia 25 sierpnia rozpoczynają się zapisy 
na nowy rok szkolny Wszechnicy Radio­
wej. Podobnie jak i w roku ubiegłym nau­
ka na Wszechnicy odbywa się na trzeci] 
kursach, z których każdy stanowi zam­
kniętą całość.

Kurs wstępny obejmuje następujące 
przedmioty; nauka o Konstytucji PRL, 
rozwój społeczeństwa ludzkiego, agrobio­
logia.

Na kurs wstępny mogą się zapisywać 
kandydaci, którzy ukończyli cztery do pię­
ciu klas szkoły podstawowej lub mają 
przygotowanie w pracy społecznej.

Na kursie I wykładane będą 4 przedmio­
ty: nauka o Konstytucji PRL. historia Pol­
ski. dnieje powszechne, przyroda.

Na kurs I zapisują się kandydaci, którzy 
ukończyli kurs wstępny Wszechnicy Ra­
diowej, szkolę podstawową lub kursy szko­
lenia ideologicznego.

Na kursie II wykładane będą: materia­
lizm dialektyczny i historyczny wraz ze
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Rola czasopism
w pracy liceum pedagogicznego

może się trochę przybrudzić, załamać, za­
giąć, a nawet rozedrzeć.

Nie wystarczy więc tylko kompletować 
czasopisma, ale trzeba je opracowywać.

■ Skatalogowane powinny być nie tylko 
ważniejsze artykuły, lecz także ilustracje.

Zawarte w czasopismach ilustracje 
winniśmy podzielić na kilka działów, któ­
rych ilość nasuną konkretne warunki pra­
cy, a przede wszystkim program i życie. 
Oto, kilka przykładowych tematów: Plan 
Sześcioletni, kolektywizacja wsi, industria­
lizacja, oświata i kultura, życie w krajach 
kapitalistycznych, wielkie budowle komu­
nizmu.

Opierając się na ustalonym w ten spo­
sób podziale tworzymy katalog ilustracji.

Na karcie katalogowej wypisujemy na­
zwę ilustracji, działu, do którego ją prze­
znaczyliśmy, nazwę, numer 1 stronę cza­
sopisma, w którym ilustracja się znajduje.

W tak opracowanym roczniku znajdzie- 
my potrzebną ilustrację w ciągu kilkuna­
stu sekund. W podobny sposób powinny)

być skatalogowane -wiersze, pieśni, prze­
mówienia oraz artykuły przywódców ru­
chu robotniczego itp. Taki komplet czaso­
pisma będzie spełniał ważną rolę w pra­
cy każdego nauczyciela i licealisty.

Czy warto więc zadać sobie trochę tru- 
do, aby móc prowadzić racjonalną pracę z 
czasopismem? Bezwzględnie tak. Ułatwi 
ta i ogromnie usprawni bieżącą pracę li­
ceum i szkoły .ćwiczeń oraz nauczy licea­
listów zdobywanie cennych pomocy nau­
kowych w sposób łatwy, prosty i nie wy­
magający straty czasu. Jeśli szkoła może 
sobie pozwolić na podwójne numery cza­
sopism, to równolegle z kompletowaniem 
i katalogowaniem roczników można pro­
wadzić teczki wycinków ilustracji. Każda 
teczka byłaby przeznaczona na inne zaga­
dnienie. Kompletowane artykuły lub ilu­
stracje łatwiej i wszechstronniej można 
wykorzystać, np. użyć do epidiaskopu lub 
fotomontażu.

ALEKSANDRA TYCZYŃSKA
Kraków

I

Na zdjęciu: Warszawscy nauczyciele z dzielnicy Stare Miasto 
na konferencji sierpniowej

Siwi
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lak szkoły walczą o frekwencję
Jak kształtować właściwą postawę mło­

dzieży wobec wykonywanych przez nią 
obowiązków szkolnych? Dobre rezultaty 
otrzymują ci wychowawcy, którzy wcią­
gają całą młodzież do współodpowiedzial­
ności za realizację zadań szkoły, m. in. 
i w dziedzinie zabezpieczenia dobrych 
warunków pracy. Szkoła Podstawowa 
w Rumienicy, pow. Nowe Miasto n. Drwę­
cą (woj. olsztyńskie), napotykała poważne 
trudności w osiąganiu dobrych wyników 
w nauce z powodu złej frekwencji ucz­
niów. Jako szkoła zbiorcza, do której uczę­
szczają dzieci z dwóch innych gro­
mad oddalonych o 3 — 4 i więcej km, 
miała okresy tzw. martwoty, gdyż w 
miesiącach zimowych uczniowie z da­
lej położonych osiedli nie przychodzili 
do szkoły, przez co obniżała się fre­
kwencja do 65%. Konsekwencją tego 
była wielka drugoroczność dzieci, któ­
re przy normalnym korzystaniu z nauki 
łatwo podołałyby wymaganiom programu. 
Nad problemem tym często dyskutowano, 
trudno jednak było rozwiązać go pomyśl­
nie, gdyż przekonywanie rodziców nie od­
nosiło skutku. Gdy jednak zagadnienie 
postawiono przed dziatwą szkolną, zazna­
czając, że nie można dopuścić do tego, by 
nie wywiązała się ona ze swoich obowiąz­
ków wówczas, gdy olbrzymia większość 
ludzi pracy w Polsce Ludowej wykonuje
swój plan z nadwyżką, młodzież bardzo
przejęła się sprawą i znaleziono wyjście.
Aktyw harcerski klasy VII porozumiał się 
z mieszkającymi w szkolnej wsi krewnymi 
dzieci najdalej zamieszkałych od szkoły 
i spowodował, że dzieci te umieszczono 
u tych krewnych na okres zimowy. Sku­
tek był taki, że szkoła w miesiącach zimo­
wych osiągnęła blisko 100-procentową 
frekwencję. Dodać trzeba i to, że dzieci, 
które dotąd obojętnie odnosiły się do spra­
wy dalszego kształcenia, nabrały takiej 
chęci do nauki, że wiele z nich po ukoń­
czeniu szkoły podstawowej uczy się w li­
ceum pedagogicznym, liceum ogólno­
kształcącym i szkołach zawodowych.

Rozpatrzmy inny przykład.
Szkoła podstawowa w Bereście (pow. 

Nowy Sącz), położona w terenie górzy­
stym, też miała duże trudności w osiąga­
niu dobrych wyników nauki z powodu 
złej frekwencji uczniów. Szczególny kło­
pot sprawiały dzieci z Kamiennej, położo­

nej za lasem w odległości 2,5 km od Bere- 

wstępem przyrodniczym, historia ruchu 
robotniczego, ekonomia polityczna, historia 
literatury polskiej, nauka o świecie.

Na kurs II zapisują się kandydaci, którzy 
ukończyli kurs I Wszechnicy Radiowej, 
kursy szkolenia ideologicznego lub mają 
wykształcenie na poziomie wyższych klas 
szkołj? ogólnokształcącej.

Zapisy przyjmują i informacji udzielają: 
rady zakładowe, kluby i domy kultury 
związków zawodowych, Związek Samopo­
mocy Chłopskiej i świetlice gromadzkie 
oraz wszystkie wojewódzkie oddziały 
Wszechnicy Radiowej.

Młodzież wiejska 
nabywa podręczniki w GS

Sklepy gminnych spółdzielni zaopatrzone 
są w pełny asortyment podręczników 
szkolnych dla szkoły podstawowej, co jest 
dużym udogodnieniem, dla młodzieży wiej­
skiej, która nie potrzebuje nabywać ksią­
żek w miastach.

Wszystkie podręczniki szkolne z lat 
ubiegłych, znajdujące się w sklepach GS 
i księgarniach, są ważne.

Pełne wykorzystanie wszystkich używa­
nych podręczników oraz nabywanie no­
wych w najbliższych sklepach GS bez nie­
potrzebnej straty czasu, wędrówek do 
miast i utrudniania przez to sobie i innym 
zaopatrywania się w książki szkolne — 
oto szczególnie ważne zadanie wszystkich 
rodziców, uczniów i nauczycieli wiejskich 
w nadchodzącym roku szkolnym,

stu. Zimą w lesie pojawiały się wilki. 
Z przysiółka tego uczęszczało 12 uczniów 
do szkoły. W okresie zimowym przerwali 
oni jednak naukę. Ale i tę trudność udało 
się przezwyciężyć. Komitet rodzicielski 
porozumiał się z radą gromadzką i uzy­
skał zgodę na zajęcie dwóch pokoi w do­
mu gromadzkim przeznaczając je na in­
ternat w okresie zimowym. Miejscowe 
dzieci nie tylko pomogły w urządzeniu 
internatu, ale również zaopiekowały się 
swymi kolegami zapraszając ich do siebie 
na wspólne odrabianie zadań. Oczywiście, 
że do wyrobienia takiego stosunku do na­
uki przyczyniła się praca uświadamiająca 
ze strony nauczycieli i kierownictwa 
szkoły. ,

FRANCISZEK CZERWIŃSKI 
Łódź

OLSZTYŃSKIE — 
WIĘCEJ TROSKI O KADRY!

W październiku 1952 r. po ukończeniu 
studiów (w zakresie biologii) na U.M.K. 
w Toruniu otrzymaliśmy oboje z żoną na­
kaz pracy do Wydziału Oświaty w Olszty­
nie. Tam z powodu braku miejsc w szkole 
średniej zostaliśmy (do chwili znalezienia 
dla nas odpowiedniej pracy) zatrudnieni 
w szkole podstawowej w Prabutach. Żona 
uczyła biologii i śpiewu, a ja w szkole dla 
pracujących — języka polskiego, języka 
rosyjskiego, fizyki, chemii i geografii.

Podczas wakacji udałem się do PWRN 
Wydział Oświaty w Olsztynie, gdzie doma­
gałem się zatrudnienia mnie i żony według 
kwalifikacji. Powiedziano mi jednak, że 
pracy w szkole średniej nie możemy otrzy­
mać z braku miejsca. Wysunięto mi nato­
miast propozycję podjęcia pracy w Domu 
Harcerza w Mrągowie. Zona miała otrzy­
mać pracę w którejś z pobliskich szkół.

Gdy 4. VIII br. znów udałem się do Wy­
działu Oświaty w Olsztynie, dowiedziałem 
się, że pracę w Mrągowie mogę otrzymać, 
ale muszę osobiście tam jechać i na miej­
scu omówić warunki pracy. Żona zaś zo­
stałaby przeniesiona w stan pozasłużbowy. 
Jeżeli to nam nie odpowiada — powiedzia­
no — możemy pozostać oboje na dotychcza­
sowym stanowisku nauczycieli w szkole 
podstawowej w Prabutach. Po zbadaniu 
swej kasy (a poborów za m-c sierpień nie 
otrzymałem, gdyż umowa zawarta o pracę 
w szkole podstawowej w Prabutach wy­
gasła 31 lipca 1953 r.), doszedłem do wnio­
sku, że do Mrągowa jechać nie mogę, a po­
za tym pracując sam nie byłbym w stanie 
utrzymać swojej rodziny. Napisaliśmy więc 
z żoną podanie o zwolnienie nas z nakazu 
pracy w -województwie olsztyńskim — 
gdzie — widocznie —- biologowie z wy­
kształceniem uniwersyteckim są już nie­
potrzebni.

Na nasze podanie w tej sprawie otrzyma­
liśmy w dniu 16.VIII 1953 r. z Wydziału 
Oświaty w Olsztynie odpowiedź negatywną. 
Zawiadamiano równocześnie, że nadal za­
trudnieni będziemy na dotychczasowych 
stanowiskach w Prabutach.

Znowu więc mam uczyć w szkole pod­
stawowej języka polskiego i innych przed-

Przydzlelono mieszkanie kol. Oldze Chre- 
bor z Przeclawia i kol. Józefowi Szwabowi 
z Raciborza.
Przywrócono zasiłek rodzinny kol. Salo­
mei Foksińskiej z Płonnego, pow. Rypin. 
Zarządzono wypłatę ryczałtu przeniesienio- 
wego pracownikom Państwowego Domu 
Dziecka w Jaszczurowej.
Przesunięto na dalsze miesiące niezreali­
zowaną prenumeratę czasopism, zamówio­
nych przez Publiczną Szkołę Podstawową 
w Gulbi,

pRZED paroma dniami minęło 
czternaście lat od dnia, w któ­

rym Hitler, napadając na Polskę, roz­
poczynał trwającą blisko sześć lat 
drugą wojnę światową. Sześć lat 
jakże brzemiennych w wydarzenia. 
Ileż w ciągu tego okresu niewymow­
nych cierpień doświadczyły narody 
całego świata, a w szczególności na­
rody Europy. Lat tych nic nie jest 
w stanie wymazać z pamięci milio­
nów ludzi. Dobrze pamiętają Fran­
cuzi koszmar hitlerowskiej okupacji. 
Dobrze pamiętają Anglicy bandyc­
kie bombardowanie Londynu czy 
Coventry przez hitlerowską Luft- 
waffe, a po dziś sterczące ruiny w 
tych miastach wspomnienia te od­
świeżają. I sam naród niemiecki nie 
zapomina, dokąd zaprowadziła go 
hitlerowska polityka podbojów, nie 
zapomina, że druga wojna światowa 
kosztowała go blisko 8 milionów za­
bitych, a kraj pokryła ruinami. 
I my, Polacy, również pamiętamy 
ów tragiczny wrzesień klęski i zdra­
dy, wrzesień bohaterstwa żołnierza 
i panicznej ucieczki sanacyjnych 
sprzedawczyków, pamiętamy dymią­
ce piece krematoryjne w Oświęci­
miu czy Majdanku, ogrom ofiar po­
niesionych przez naszą Ojczyznę w 
latach drugiej wojny światowej.

DONIOSŁE UCHWAŁY
T właśnie pamięć tych wydarzeń ka- 

że dziś narodom udzielać pełne­
go, czynnego poparcia polityce, któ­
ra stawia sobie za cel niedopuszcze­
nie do wskrzeszenia w sercu Europy 
ogniska agresji, do wskrzeszenia hit­
lerowskiego Wehrmachtu, do przy­
gotowania trzeciej wojny światowej. 
Narody ze wszystkich sił popierają 
niestrudzone wysiłki Związku Ra­
dzieckiego, zmierzające do pokojo­
wego uregulowania problemu nie­
mieckiego, do utworzenia zjednoczo­
nych, pokojojyych, demokratycznych 
i suwerennych Niemiec, które stały­
by się czynnikiem utrwalenia po­
koju w Europie, czynnikiem zbliże­
nia narodów, czynnikiem przyjaźni 
i współpracy między narodami euro­
pejskimi. Temu celowi służą donio­
słe uchwały powzięte w czasie poby­
tu w Moskwie delegacji rządowej 
Niemieckiej Republiki Demokratycz­
nej. Uchwały te wskazują drogę do 
pokojowego i demokratycznego zjed­
noczenia Niemiec, a jednocześnie 
znosząc reparacje od NRD i zapew­
niając pomoc finansową Niemieckiej 
Republice Demokratycznej przyczy­
niają się do umocnienia pozycji, 
umocnienia autorytetu, a co za tym 
idzie siły oddziaływania NRD na ca­
łe Niemcy.

NASZ WKŁAD
NJARODY powitały uchwały mo- 

’ skiewskie z gorącą sympatią, wi­
dząc w nich nowy krok na drodze

miotów, a o biologii, którą studiowałem, 
zapomnieć. Zatrudniając mnie w szkole 
podstawowej na stanowisku nauczyciela 
języka polskiego, Wydział Oświaty popeł­
nia — moim zdaniem — duży błąd. Przez 
4 lata pobierałam przecież stypendium 
z Ministerstwa Oświaty, abym mógł ukoń­
czyć studia biologiczne, a obecnie zdobytych 
wiadomości nie mogę zużytkować w pracy 
szkolnej.

Jan Okrucińskl
Prabuty

POZNAŃSKI CHOR MIĘDZYSZKOLNY — 
DZIECIOM POLSKIM Z FRANCJI

50-osobowy chłopięcy chór międzyszkol­
ny z Poznania po swoich wspaniałych 
sukcesach w Warszawie — gdzie na ogól­
nopolskich eliminacjach szkolnych zespo­
łów artystycznych otrzymał I miejsce—ba­
wił ostatnio przez trzy dni na kolonii za­
granicznej w Goraju i w Domu Dziecka 
w Nowej Wsi pod Wronkami. Świetny 
chór chłopięcy pod kierunkiem dyrygenta 
kol. Jerzego Kurczewskiego wykonał wiele 
pieśni, utworów muzycznych i poetyckich. 
W swoim bogatym repertuarze pieśni lu­
dowych, m. in. z Mazowsza, Wielkopolski, 
pokazał on prawdziwe piękno naszej naro­
dowej kultury.

Chłopcy z Francji mieli możność bliż­
szego zapoznania się z kolegami poznań­
skimi bawiąc się wspólnie na boisku 
i w świetlicy. W drodze powrotnej z Go­
raju chór ten odwiedził Dom Dziecka 
w Nowej Wsi pod Wronkami — gdzie 
swoimi występami podbił serca małych 
mieszkańców.

Józef Jakubowski
Nowa Wieś

DROŻSZE TABLICE SĄ... TAŃSZE
Wydawane przez Zarząd Przemysłu Szkol­

nego zestawy tablic (plansz) kolorowych 
są bez wątpienia cennymi pomocami nau­
kowymi. Jednak poważny ich brak stano­
wi to, że są drukowane na zbyt cienkim 
kartonie. Już podczas przesyłania do'szkół 
w specjalnych teczkach (z papieru podob­
nej jakości) lub w rulonach, często ulegają 
zgnieceniu. Szczególnie szybko niszczą się

Dostarczono brakujące egzemplarze „Głosu 
Nauczycielskiego", zaprenumerowane przez 
kol. Leokadię Krysińską z Warszawy.
Wypłacono koszty przeniesienia 1 ryczałt 
przeniesieniowy kol. Zdzisławowi Szymaj- 
dzie z Lodzi.
Przyznano dodatek 1 wyrównanie kol. 
Władysławie Szczerbickiej z Zielonej Góry. 
Przesiano druki do prowadzenia kasy za­
pomogowo-pożyczkowej Zarządowi Oddzia­
łu ZZNP w Raciborzu, 

do zjednoczenia Niemiec, do uregu­
lowania problemu niemieckiego, te­
go najbardziej palącego problemu 
międzynarodowego, w duchu bezpie­
czeństwa i najżywotniejszych inte­
resów wszystkich krajów europej­
skich. Z pełnym uznaniem i zrozu­
mieniem powitał naród polski decy­
zję Rządu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej o zrzeczeniu się z dniem 
1 stycznia 1954 roku spłaty odszko­
dowań NRD na rzecz Polski. Decyzję 
tę społeczeństwo polskie powitało ja­
ko wkład naszego kraju w dzieło po­
kojowego uregulowania problemu 
niemieckiego, jako krok, który po­
przez umocnienie NRD, ostoi walki 
o prawdziwie pokojowe i demokra­
tyczne Niemcy, prowadzi do umoc­
nienia bezpieczeństwa Polski. Prze­
ciwko nam wymierzone jest bowiem 
główne ostrze propagandy adenaue- 
rowskich rewizjonistów i ich ame­
rykańskich protektorów.

ZGRANA KOMPANIA
A DENAUER i jego hitlerowscy 

-‘^■kompani są oczkiem w głowie 
amerykańskich imperialistów, którzy 
nie szczędzą -wysiłków, by ich pupil­
kowi udało się odnieść zwycięstwo 
w wyborach przypadających na 
dzień 6 września. Do wyborów tych 
Adenauer zmobilizował na iście hit­
lerowską modłę cały swój aparat 
terroru, presji, szantażu i oszustw. 
Nie znaczy to jednak, by amerykań­
scy podżegacze wojenni zapominali 
o innych swoich przyjaciołach. A do 
do takich nie od dziś zalicza się 
krwawy dyktator hiszpański Franco, 
którego w swoim czasie tak serdecz­
ne stosunki łączyły z Hitlerem i Mu- 
ssolinim. Wyrazem sympatii, jaką 
Waszyngton obdarza kata narodu 
hiszpańskiego, jest ogłoszone w stoli­
cy USA oświadczenie o pomyślnym 
zakończeniu rokowań hiszpańsko- 
amerykańskich w sprawie zawarcia 
paktu wojskowego. Franco cieszy 
się łaskami nie tylko 'Waszyngtonu. 
W Watykanie, który tak gorącą 
sympatią obdarzał Hitlera, akcje 
Franco również stoją wysoko, a raz 
po raz słane dyktatorowi zza Pire­
nejów błogosławieństwa świadczą, 
że politycy watykańscy pełnym za­
ufaniem obdarzają znienawidzonego 
przez lud hiszpański mordercę pa­
triotów. Zawarty przed paroma 
dniami konkordat pomiędzy Waty­
kanem a Franco dowodzi raz jesz­
cze, że najciemniejsze siły reakcji 

\i wstecznictwa mogą zawsze liczyć 
na poparcie Watykanu.

OSTRZEŻENIE
1VTIC nie jest zakończone. Wielki 
*■ ’ płomień strajków sierpniowych 

stanie się płomieniem drzemiącym 
pod lawą — w tych słowach miesz­

przy używaniu na lekcjach, gdyż za każ­
dym razem trzeba je przyczepiać pinezka­
mi. Moim zdaniem, a takie jest również 
ogólne życzeme nauczycieli, należałoby 
wymienione tablice naklejać na sztywnym 
kartonie, zaopatrzonym XV otwory do za­
wieszania. Choć wzrosłaby wówczas cena, 
jednak znacznie zwiększyłaby się ich 
trwałość, łatwość używania i przechowa­
nia. Również wygląd estetyczny tablic du­
żo by na tym zyskał. Korzyści te są tak 
istotne, że „Cęzas" powinien je wziąć pod 
uwagę.

Joachim Jankowski
Redczyce

TRZEBA NAM WIĘCEJ KSIĄŻEK 
DLA MŁODSZYCH DZIECI

Kiedy myślę o planie pracy w bibliote­
ce w nowym roku szkolnym, muszę zacząć 
od postawienia sobie pytania, dlaczego 
ucznio\vie mimo starań z mojej strony nie 
dość interesują się książkami. W naszej 
szkolnej bibliotece jest dużo książek i to 
rozmaitych. Nadsyłają je władze szkolne, 
które dokonują zakupu centralnie dla 
wszystkich szkół. Ale dzieci pożyczają ma­
ło. Ażeby zachęcić je do czytania urządza­
łam pogadanki, konkursy i wystawy. 
W „Dniach Oświaty, Książki i Prasy", 
zorganizowałam akademię. Widocznie te 
imprezy nie były wystarczające. Trzeba 
w tym roku obmyśleć inne, bardziej atrak­
cyjne formy popularyzowania książki.

Analizując stan czytelnictwa w naszej 
szkole w roku ubiegłym stwierdziłam, że 
dzieci chętnie czytają prasę. Gdy przy­
chodzi listonosz podczas przerw do bu­
dynku szkolnego, dzieci otaczają go i do­
pytują się, jakie przyniósł tygodniki i ga­
zety. Zdaje się, że biorą one przykład ze 
swych rodziców, którzy chętnie czytają 
dzienniki. W każdym prawie domu jest ga­
zeta i jakieś ilustrowane czasopismo. Dzie­
ci chętnie czytają je, gdyż mają w nich 
obrazki z krótkimi, łatwymi napisami. 
W ten sposób przyzwyczajają się do czy­
tania, nabierają wprawy. Prasę już spo­
pularyzowaliśmy wśród dzieci. Musimy 
teraz więcej popracować nad upowszech­
nieniem czytelnictwa książki.

Myślę, że gdyby w naszych bibliotekach 
szkolnych było więcej książek dla dzieci 
młodszych, łatwiej byłoby je zachęcić do 
czytania. Zamiłowanie do czytania trzeba 
rozwijać od najmłodszych klas, gdyż po- 
zostaje ono już potem na całe życie. Żeby 
wzbudzić u dzieci takie zamiłowanie, bi­
blioteka winna być zaopatrzona w książ­
ki, które pociągną je pięknym obrazkiem, 
ładnym, wyrazistym drukiem, kolorową 
okładką.

Apeluję więc do naszych władz zaku­
pujących książki do bibliotek i proszę, aby 
nam dostarczyły więcej książeczek ła­
twych, z bajeczkami, odpowiednich dla 
młodszych dzieci. Trzeba nam takich ksią­
żek, które by dzieci zaciekawiały, na któ­
rych by się one „rozczytały". Dziecko, gdy 
dostanie do ręki za trudna książkę nie 
tylko, że jej nie przeczyta, lecz zrazi się 

czański dziennik francuski „Com- 
bat" ocenia obecną sytuację we 
Francji. Trzytygodniowe potężne 
strajki, w których wzięły udział po­
nad 4 miliony ludzi pracy, sparaliżo­
wały życie we Francji, wykazały 
olbrzymią siłę i możliwości ruchu 
robotniczego we Francji. Ujawniły 
całą ostrość walki klasowej w tym 
kraju, a jednocześnie pokazały, jak 
powszechnie masy pracujące potę­
piają antynarodową politykę rządu 
Laniela i jego poprzedników, polity­
kę zaprzedawania najżywotniejszych 
interesów Francji i jej ludu. Strajk 
ten, który zmusił rząd do wielu 
ustępstw, scementował jedność fran­
cuskiej klasy robotniczej i nie ulega 
wątpliwości, że gdyby nie haniebna 
zdrada rozbijaczy z socjaldemokra­
tycznych i chrześcijańskich związ­
ków zawodowych zakończyłby się 
jeszcze pełniej szym zwycięst-wem. 
Faktem jest, że był on groźnym 
ostrzeżeniem pod adresem rządu 
francuskiego i jego waszyngtońskich 
mocodawców.

KATASTROFALNY SPADEK
Ti ÓWNIEŻ ostrzeżeniem pod 

adresem Waszyngtonu, co zmu­
szona jest przyznać nawet reak­
cyjna prasa amerykańska, był prze­
bieg debaty w końcowej części VII 
sesji Zgromadzenia Ogólnego Naro­
dów Zjednoczonych nad sprawą kon­
ferencji politycznej.dla pokojowego 
uregulowania problemu koreańskie­
go. Wprawdzie udało się amerykań­
skim imperialistom za pomocą brud­
nych, zakulisowych transakcji oraz 
presji przeforsować swój projekt re­
zolucji, który wyraźnie zmierza do 
storpedowania konferencji, do po­
mniejszenia jej znaczenia, tym nie­
mniej ostra krytyka pod adresem te­
go projektu ze strony delegacji za­
zwyczaj posłusznych woli USA 
wskazuje, że na forum ONZ zacho­
dzi ten sam proces, co na całym 
świecie. A proces ten tak ujął zna­
ny, reakcyjny publicysta amerykań­
ski, Stewart Alsop, na łamach „New 
York Herald Tribune" w słowach 
pełnych niepokoju: „Nie ma w Eu­
ropie zachodniej człowieka, który 
by nie przyznawał, że koalicja za­
chodnia kierowana przez Amerykę 
znajduje się w przeraźliwie chwiej­
nym stanie. Nikt, nie wyłączając 
głównych przedstawicieli admini­
stracji amerykańskiej za granicą, nie 
przeczy, że w dużej części jest tak 
dlatego, iż amerykański prestiż 
1 tym samym amerykańskie możliwo­
ści kierowania katastrofalnie spad­
ły w ciągu kilku ostatnich n,-ię 
cy“.

T. RUBACH

w ogóle do czytania. A przeciwnie — łatwe 
opowiadania i bajeczki z obrazkami zachę­
cą je do czytania. Rozsmakuje się ono w 
książeczkach, przywyknie do nich, a póź­
niej będzie czytać i poważniejsze pozycje 
wydawnicze. W naszych bibliotekach 
szkolnych na Śląsku Opolskim trzeba 
nam koniecznie więcej, o wiele więcej 
książek łatwych i dostosowanych do po­
trzeb dzieci z kl. I—IV. Właśnie takich 
nam brakuje.

Dobry komplet książek dla młodszych 
dzieci na pewno ułatwi nam propagandę 
czytelnictwa wśród malców, a nawet wśród 
ich rodziców, którzy chętnie ze swymi 
pociechami przeglądają ilustracje, czytają 
głośno wierszyki i mówiąc pochlebnie o 
książce budzą u dzieci szacunek i miłość 
dla niej.

Zofia Wrześnlowska
Antoniów, woj. opolskie

JESZCZE O KOLONIACH LETNICH
Dla dzieci pracowników huty „Warsza­

wa" zorganizowano kolonię w Nadliwiu 
nad Liwcem (pow. wołomiński).

Urozmaicony, atrakcyjny program dnia 
kolonijnego dodatnio wyróżnił tę placów­
kę spośród innych.

Dzieci zwiedziły pobliską terpentyniar- 
nię i smolarnię, miejsce ujścia Liwca do 
Bugu. Pracowały przy żniwach w PGR, 
szukały stonki ziemniaczanej, przygląda­
ły się pracy gospodyń wiejskich na war­
sztacie tkackim i kołowrotku, obserwo­
wały inne domowe zajęcia na wsi. Zwie­
dziły miejscową szkołę, poznały Dom 
Dziecka w Julinie, gdzie były na akade­
mii z okazji 22 Lipca. Zorganizowały wy­
stępy artystyczne według własnego pro­
gramu. Wciągnęły też do współpracy dzie­
ci ze wsi Strachów, które pod kierunkiem 
nauczycielki miejscowej, kol. Zofii Szmitt, 
przygotowywały się do występów.

Uczestnicy kolonii kąpali się niemal 
codziennie w Liwcu pod czujnym okiem 
wychowawców i kierowniczki, organizo­
wali zawody sportowe i rozgrywki siat­
kówki z Domem Dziecka w Julinie.

Korzystali oni również z dobrze zaopa­
trzonej biblioteczki kolonijnej oraz z bi­
blioteki miejskiej w Kamieńczyku.

Kilkakrotnie wyświetlano ciekawe fil­
my: „Mazowsze", „Czerwony krawat", 
„Wawrzyńcowy sad". Rozejm w Korei 
uczczono specjalnie uroczystym apelem.

Podjęto wiele zobowiązań, usprawnia­
jących życie na kolonii (przygotowanie 
sceny na powietrzu, tablic objaśniających 
itp.).

Uczestnicy kolonii słuchali radiowych 
audycji, bawili się przy adapterze, na­
bierali sił i zdrowia.

Słusznie też niektórzy z nich otrzymali 
22 lipca dyplomy za pracę społeczną, za 
wzorowe spełnianie obowiązków grupo­
wego czy dyżurnego.

M. Witkowska 
naucz. Państw. Lic. Ogóln.

Mszczonów


